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Zakaz werbunku
uchwaliła jednomyślnie francuska Izba D e p u to w a n i

Jet>i ------jw u n o in y ś ln e  p r z y -
QV(|6 *)ггег l^bę Deputowa­
l i  pr°Jektu ustawy o zaka- 
Hls.vvyja^du ochouników do 
1ц aPaQii komentowano w ku- 

jako poważny sukues 
w  .• a przede wszystkimi 
a tuiera Bluma i min. Dełbo-

W kolach parlamentarnych 
wyrażauo też opinię, że tego 
rodzaju jednomyślna manife­
stacja izby francuskiej, która 
dała dowod wyjąbkowej soli­
darności, winna wzbudzić po­
ważne echa za granicą, jako 
jeszcze jedeu dowod, iż w cizie 
dżinie polityki zagranicznej

*  faiSzp&ńsKiego franta тШ
Wa l e n c j ab>afir-— ‘ "•'J"- Agencja tele- 

°̂4 ü rządu hiszpańskiego 
у û2 n| S’: ^  godz. 7 runo rozpo- 
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4 a i yĆhmiast. .zjawiły sit; 
r°Uv f  samolotów dwumoto- 
?3 ainU *otluctvva rządowego i 
stań .kowu|y krążowniki pow. 
fj'>*Cże „Cammas", „Curve- 
CaSf i ïariull'e^4* Canovas dc 
M t r . kilka innych umiej* 

I *. Jednostek floty.
e?  i  samolotów zdołał 

tą‘>  ̂P n« krążownik „Cerve-
\̂VüiU°ml)y Iю  1 0 0  k s ' K -4*z boj u i

Wówczas

pozostałe okręty powstańcze 
umknęły z największy możli­
wą szybkością. Dcsunt nie 
mogl dojść do skutku.

.Na odcinku dzielnicy uni­
wersyteckiej Madrytu wojska 
republikańskie założyły miny 
i wysadziły w powietrze bu­
dynki, przerobione przez pow­
stańców na blokhauz. Korzy­
stając z powstałego zamętu, 
wojska rządowe zdobyły jeden 
z gmachów kliniki szpitalu u- 
uiwersyteękicgo.

Nu froncie arae ___im od­
działy katalońskie zajęty o 
miejscowości i różne punkty 
slrutcgiczne na południe od 
rzeki libro.

p a g le  odwołanie dyplomaty
4ywT\,<: wrażenie w Wiedniu 
the 0  nagle odwołanie ntta 
btvV(1|stn\ego włoskiego poseł 
łivi ’ ~r* Eugeniusza \iorreale. 

0  jeden z najbardziej‘У1
>ypty
s k i v v y  ch dyplomatów wio 
od Wiedniu, pozostający 
knci. 4  lat w bliskich stosun-

rządowyini w Austrii.
Nagle odwołanie Morrealego na front, 

nastąpiło na żądanie amba&a 
dora Niemiec w Rzymie von 
iłasscla, który twierdził, że 
Morreale przez swoją działa, 
ność w Wiedniu psuje stosun 
ki między Wiochami a Niemca 
mi.

wszysc y deputowani bez różni 
cy poglądów popierają rząd 
w jegu wysiłkach zabezpiecze­
nia interesów franau^ikicli.

Na marginesie wczorajsze­
go posiedzenia Izby Deputo­
wanych, które odibylo się w 
wyjątkowo poważnym i rze­
czowym nastroju, organ паю- 
do wo-socjalistyczmy ,populai­
re". stwierdzając wyjątkowo  
spokojną atmosferę pierwsze­
go poświąteezuego zebrania 
Izby, fakt ten przypisuje oko­
liczności, że deputowani, któ­
rzy świeżo powrócili ze swych 
okręgów wyborczych, gdzie 
poznali się z opinią społe­
czeństwa, chcieli dać dowód 
aprobaty umiarkowanej i roz 
sądnej polityki rządu.

„Populaire“ podkreśla rów­
nież, iż jeden z b. ministrów 
oświadczyć mial w kuluarach 
parlamentu, żer jednomyślna 
manifestacja Izby Deputowa­
nych wróży rządowi Bluma 
długi jeszcze żywot.

DUBLIN. Gen. O ’Dnffy, po 
powrocie z Hiszpanii oświad­
czył, że brygada irlandzka, 
znajdująca się po stronie po­
wstańczej, po ukończeniu prze 
szkolenia w miejscowości hi­
szpańskiej Caceres, zostanie 
wysiana w dniu 26 stycznia

ta nie została podtrzymana 
przez żadne państwo, a w,mię 
dzyczasie tysiące komunistów 
z Ź S. 11. ił*, Meksyku, Fran­
cji i innych krajów przyby­
wało ua pole w'alki.

Po stronie powstańczej — 
twierdzi gen. O D ufły — nie 
ma żadnycn oddziałów piecho

powstrzymania dopływu ochot 
ników są manewrem, skiero­
wanym przeciw patriotom hi­
szpańskim, gdyż Hiszpania za 
lana jest czerwonymi ochotni­
kami.

Żadne dążenia angielskie w 
kierunku niedopuszczenia uo- 
wych sił nie będą mogły być 
ściśle wykonane, gdyż gxan.ca 

ty cudzoziemskiej z w yjąt - 1  fraiioujko-kaialońska ko,mro­
kiem oddziałów irlandzikich. lowana jest przez urzędników 
Usiłowania Francji i Anglii | komunistów.

Z  Walencji tio Barcelony
przeniesiona feąsme s

LONDYN, — „Evening Stan 
dard" zamieszcza depeszę z 
Barcelony, jakoby Largo Ca­
ballero zamierzał przenieść sie 
dzibę rządii z Walencji do Bar

celony, gdyż sytuacja w- Walen 
cji po'wylądowaniu wojsk pc 
witańczych w pobliżu Malagi 
staje się coraz bardziej uiepew 
nn.

Sekretarze U l  aresztowani

Wr zwią.aku z zakazem zacią­
gu ochotniczego ,gen. 0 ‘Duffy  
oświadczył, że z początkiem 
wTojny Niemcy i Wiochy za­
proponowały wprowadzenie 
zakazu wysyłki ochotników do 
Hiszpanii, jednak inicjatywa

fcłosko - niemieckie narady
gie,«'u,o ------ ------------------4tlne ogłoszono dotychczas
tïeéé ?°i komunikatu, toteż
*ajetnnic! °^°czona jest ścisłą

jedynie, że konfe- 
^ z l o P?polucÏHiowa trwała 
r̂żfcdtn “ ocdziny i miała za 

przede wszystkim 
VV SzPaiiskie. 

f? g ż ą c y c h  pogłosek,
tn UIUeu,u szeregu punk- 

^oeting przesłał 
v‘ za posreumclwem 

“У “У niemieckiej obszer- 
U1 J* ца który odpowiedź 

У̂сЦ ^ | eJśc w ciągu najbliż-

t̂4 so\vva^ran*Czayeh kolach 
Ci.ettie ■ 11 Pa,luJe przeświad- 

tematem obrad pre- 
д.- 0e|‘*uga z Mussolinim 

ity‘k° sprawa tekstów 
1 “ <1 Wiochy

poaczas pobytu g an. Goeringa w Rzymie
O rozmowach Mus- tę brytyjską, ale również sze- 

z premierem Coerin- reg doniosłych zagadnień woj­
skowych, w których premier 
Goering jako szef lotnictwa i 
wybitny wojskow'y posiada 
rozlegle kompetencje.

Jeśli chodzi o samą treść 
odpowiedzi, to przeważa tu 
przekonanie, że Włochy i Niem 
cy odpowiedzą w zasadzie 
przychylnie na propozycje an­
gielskie, przewidując, aby 
jeszcze pzred wprowadzeniem 
systemu skutecznej kontroli 
międzynarodowej wydane zo­
stało rozporządzenie przeciw 
wyjazdowi ochotników do 
Hiszpanii.

Zgoda Włoch i Niemiec bę­
dzie jednak uzależniona od 
wydania takich samych zaka­
zów przez i'rancjç i Rosję So­
wiecką.

Równocześnie jednak Wło­
chy i Niemcy przewidują, że. Z1» jaką Włochy i chy i Niemcy przewidują 

У Prześlą na ostatnią no. zanim wszystkie umowy,

kazująee wszelkiej formÿ in­
terwencji pośredniej, wejdą wr 
życie, gen. 1 ’ranco powinien 
odnieść na terenie Hiszpanii 
szereg powTażnych sukcesów 
wojskowych, które zapewnią 
mu bezsprzeczną przewagę na 
półwyspie Iberyjskim.

Do sukcesów tych przywią­
zują’ w Rzymie i Berlinie 
szczególną wagę, ponieważ 
Włocuy i Niemcy dokonały 
aktu uznania rządu gen. f r a n ­
co i me mogłyby obecnie pozo­
stawić go własnemu losowi, 
zwłaszcza, że obóz Caballero 
wydatnie wspomagany jest 
przez czynniki obce, sympaty­
zujące z rządem w Walencji.

Niemcy i Wiochy liczą się 
tedy zasadniczo z możliwością 
wrejścia w życie nowych umów 
międzynarodowych o nieinter­
wencji całkowitej, ale sądzą, 
że tymczasem szala wypadków  
przechyli się zdecydowa*ie na

umowy, za- korzyść generała Franco.

Na zarządzenie władz proku 
rutórskich zostali zatrzymani 
przez wydział śledczy Policji 
Państwowej w Chrzanowie se 
kretarze Z. Z. Z. Barański I ran

ciszek z Chrzanowa" i Głuchów 
ski Władysław z Krakowa za 
wygłoszenie w dn. 1 0  b. m. u 
Ciuznnowie przemówień o łto 
ści antypaństwowej. (PAT).

wystaiMne sta »cytat;
CZLRiVlOW.CE. — Orygi­

nalny' rekord zdobyło w Rumu 
nii miaslo iurtukai, w którym 
równocześnie wystawiono nu 
licytację 300 domów, co stano 
wi większą część nieruchomo­
ści miejskich. Lit meja ta 7,o

slala spowodowana nadmierny 
mi obciążeniami zc strouy, 
Władz miejskich.

Mieszkańcy zwrócili się o po 
moc do władz centralnych w 
Bukareszcie.

proces o zatscia antyseaii
Sąd Okręgowy w Częstocho­

wie rozpozuawał sprawę 1 0  

członków i sympatyków Str. 
Narodowego z J. Kasprzyc­
kim na czele, oskarżonych o u- 
dziai w dn. 3 lutego ub. r. w 
zajściach antysemickich w 
Przystani pod Częstochową.

S.'hI 1 1  oskarżonych skazał 
na karę S miesięcy więzienia. 
Dwom kob.etom karę zawie­
szono. Dwóch nieletnich ska­
zano na umieszczenie w zakła­
dzie poprawczym, również z 
zawieszeniem, l skazano na 6  

mies. więzienia z zawiesze­
niem, dwóch sąd uniewinnił.

Prowokacje Utews*ie na pagraetczii
Gdy 13 b. m. dowódca stra­

żnicy Kiwamszki (pow\ świę- 
ciański) ze strzelcami chciał 
zakopać na nowo przewrócony 
słup graniczny, padło ze stro­
ny litewskiej do żołnierzy ls

strzałów'. Zabitych, ani run- 
nych nie było.

Zauważono po stronie li­
tewskiej 9 policjantów z ko­
mendantem rejonu sierżantem 
uraz 2 osoby cywilne (PAi).

Hece antypolskie na Litwie
Z Kowna donoszą, ze akcja ■ go do walki o Wilno.

antypolska w ostatnich dniach 
doszta- do szczególnego napię­
cia. Zmobilizowano wszystkie 
organizacje do wspólnej walki 
z Kolakami.

Związek Odzyskania Wilna 
opracował projekt statutu in­
stytutu wileńskiego, którego 
glówTnym zadaniem będzie 
zbieranie i dostarczanie dla od­
nośnych organizacyj potrzeb­
nego materiału propagandowe-

P a r t .a  lau u n iu k ó w , zw iązek  
w y zw o itn .a  Wilna, szau lis i  i 
m m  zm usza ją  sw ych  cz louków 
do a k c j i  p rzec iw pu lsk ie j ,  czę­
sto przy pomocy gw ałtu .

Bardzo często dochodzi do 
awantur, zwłaszcza w oddzia­
łach prowincjonalnych. Prasa 
litewska z oficjalnym „Lietu- 
vos Aidas’* na czele ogłasza co­
dziennie po 2  artykuły anty­
polskie.

N le p s z e  pączki po 15 groszy w  Cukierni „Krakowianka“
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stacji Mytlowice w dyrekcji 
katowickiej pociąg osobowy 
«r. 1114, idący z Oświęcimia 
do Katowic, uajechal na torze 
nr. 7 na pociąg towarowy, 
wskutek czego wykoleiły się i 
zostały rozbite wagon bagażo- 
Vy i wagon klasy 3-cj pociągu 
ЙГ. 1114, a sposród stojących 
ua tym torze wagonów to w aro. 
wych wykoleiły się 2  ostatnie 
Wagony.

Zabitych zostali Ф osób, 
ciężko rannych jest 17 osób, 
lżej — 25.

lvanni po okazaniu im na­
tychmiastowej pomocy przez 
lekarzy kolejowych i szpital* 
Dych, zostali odstawieni do 
szpitala w Mysłowicach, część 
zaś lżej rannych udała s ię  w  
dalszą podróż.

Co do przyczyn katastrofy, 
tymczasowo można ustalić co 
następuje: Pociąg nr. 1114 nor- |

malnie przyjmowany by! na 
torze nr. 7. W dniu katastro- 
ly tor nr. 7 był zajęty, o czym 
dyżurny ruchu Urbanek był 
powiadomiony.

Urbanek ze swej strony po­
wiadomił stację Brzezinkę w 
celu uprzedzenia drużyny po­
ciągowej, że pociąg nr. 1114 
będzie przyjęty nie na tor 7 , 
lecz na tor 6 , ale nie przygoto­
wał przebiegu ua tor 6 , lecz — 
jak zwykle — na tor 7 . Wo­
bec tego pociąg nr. 1114 wje­
chał na tor zajęty przez wago­
ny towarowe.

Władze dyrekcyjne prowa­
dzą dochodzenie na miejscu. 
Ponadto Ministerstwo Komuni­
kacji wysiało specjalną komi­
sję w celu szczegółowego zba­
dania przyczyny wypadku.

W katastrofie kolejowej na 
stacji Mysłowice utraciło ży­
cie 6  osób: Jagoda Jan, Nowo- 
ryta Władysluw, Watilek Te-

Grzechy młodości króla armat
Ćmierć „króla armat" Basy- 

ia Zacharowa wysunęła w  
Grecji ua czoło cały szereg 
osób, które znały w młodości 
Zacharowa, gdy jeszcze nazy­
wał się Zacłiariewem. Więk­
szość tego, co one opowiadu- 
j ą  rzuca wiele światła na je ­
go życie.

Dotychczas opinia publicz­
na nie wiedziała wcale, że 
późuicjszy sprzedawca broni i 
dostawca sprzętu wojennego 
całego świata, byl przedstawi 
cielemraugielskich cukierków  
na wysp.e Cypr. Były to rze­
czywiste cukierki, a nie tylko 
doki urowane, a Zacharów mu­
siał zająć się gorliwie ich 
sprzedażą, aby móc zarobić na 
życie.

Najbardziej Interesuje opi­
nię sprawa kradzieży, którą po 
pelnii Zacharów i która wy* 
plyuęla na jego datazy bieg 
życia. Zacharów pracował w 
Koibstamyuopolu u bankiera 
Xenofoua Hephaestidesa i 
ekradł mu 5000 lirów turec­
kich.

O tym jak  doszło do tej kra  
dz.ieży, opowiada jeden z przy 
jaciót z lat młodzieńczych Za 
charow. Pewnego dnia gzef 
Zacharowa, który bardzo ufał 
swemu pracownikowi, polecił 
mu sprowudzić z zagranicy

pewną żelazną kasę. Zacha­
rów udał się za granicę, nabył 
kasę wraz. z dworni. specjuluy 
lui kluczami, przy czym nie 
zdradził szefowi, że polecił 
oorobic trzeci klucz, który za 
trzymał 'dlu siebie. Gdy jego 
szef w sprawach handlowych 
wyjechał zu granicę. Zacha­
rów wykradł 5000 lirów, u- 
ciekł do Budapesztu, pizedsta 
wił się tam jako syn byłego 
rosyjskiego ministra spraw 
zugrunicznycli Gorczakowa. 
Лаkochał si'̂  w córce pewnego 
węgierskiego magnata, ożenii 
się z nią i pojechał db Londy­
nu, gdzie znów podawał się za 
księcia.

Przypadek zrządzi!, że do 
Londynu pjrzybył również 
Xeuolon Hepbaestydes, poz­
nał w księciu swego nieuczci­
wego współpracownika i po­
lecił go aresztować. Mlcda pa 
ni Zacharów popełniła wów­
czas z rozpaczy samobójstwo, 
a Zacharów uniluiąl surowej 
kary tylko dlatego, że wyka­
zał, iż te 5000 lirów były jego 
wlasnosci i włożyI je  w przed 
siębioruwo jako swój ‘udział.

Jak  rzeczywiście przedsta­
wiali: się sprawa z tymi 5000 
Lrów, pozostanie na zawsze 
tajemnicą.

odor, Dębek Karol, Chromy 
Ryszard, Badower Jan.

Odnieśli rany: Klima Bartło­
miej, Dziecko Teodor, Tylok 
Franciszek, Żórawik Józef, 
Piechota Roman, Blomber 
Mendel, Mis Mateusz, Brom 
Jan, Radwański Jan, Klaja 
Ludwik, Radwański Franci­
szek, Wiśniewski Józef, Pą­
czek Leopold, Walus, Siupka

Piotr, Tyman Wilhelm, Janu- 
siewicz W., Seweryn Alojzy, 
Cieplak Józef, Demba August, 
Chramiec Stefan, Rogosz Le­
opold, Kosiak Paweł, Skiłka 
Józef, Pydler Teodor, Kozioł 
Konrad, Walus Jan, Brom 
Jan, Wioska Stefan, Hołda 
Jan, Hildegarda, Magiera Sta­
nislaw, Gros Stefan, Jochim- 
czyk Jan,

J4
Pa'

niec Helena, Synowiec 
Danobis Piotr, Kałuża 
Wybraniec Roman, Jarontf 
August.

.Nazwisko bagażowego 
mana w pierwszej c h w i l i  
katastrofie zostało przez 
myłkę umieszczone na 15 

zabitych. Tyman Wi Ini 
jduje się wśród osób, *

Specjalne oddziały szturmowe
m a ----  - ____ ___ M -

pugandy rozesłało do redaiitc 
rów i wydawców gazet na po 
graa czu wschodnim i połud­
niowym Niemiec sensacyju) 
okolą-k, dotyczący formowa­
nia oddziałów straży granicz 
nej.

Г Rrzyp°minamy — brzmi 
okółn к — że wiadomości o 
straży granicznej nie powin­
ny tkfuyw ać się w druku. W 
szczególności unikać należy 
wszelkich alazyj, z którychby

n a  p o ç p r u n i c Æ a c f f a  f ô z e s z g
Niemieckiemiiinieterstwo pro wynikało, że ta organizacja formacje s t r a ż y  granicznej®

specjalna może być upodob 
niona do armii regularnej.

W związku z tym okólni­
kiem informują, że specjalne 
formacje straży granicznej, 
utworzone w końcu ub eglcgo 
roku, działają już w Bawarii 
i Saksonii ua pograniczu Cze- 
chosłowaci, oraz na Śląsku na 
pograniczu Polsk.. Formacje 
straży granicznej mają być 
utworzone również na pogra­
niczu Szwajcarii i Francji.

Nie uiega wątpliwości, że

-------------- J e  s i r u z y  g r u u i v Ł " 7 ,
Liają charakteru jakiegoś * 
pusu oc-Lrony pogranicza, <c 
są po prostu oddziałami s*1 

niowymi, przeznaczouyuii 
zadań specjalnych na P ° o 1  
n:czu. Do oddziałów tych 4 
Lieraui są kandydaci w witj 
18 — 45 lat, „wypróbować 
pod względem narodowy®!

Formacje straży graniczy 
bçdq używane wówczas, k,ej 
arm a regularna zuchowy'* 
musi леи un In ość.

Pocztowcy sa źle płatni
ESutSżtit gtocxty w hit nt isj i  sejmowej

! W źonej  I **ес‘ pozostającej pod bezpo- brał glo* min. Kaliński, k‘ó‘ 
ra? ł^otoisjo wczo-1 średnią gospodarką Państwa, udzieli! odpowiedzi na Pöf
stersîwS ^  И ^ а а с у .  „  szone sprawy. Minister»sterstwa Poczt i lelegrafow Ministerstwo Poczt w roku
me daje bowiem możliwość, ostatnim rozbudowało znacz-

o wielkicL wystąpień poli - 1 nie- swoją sieć, tworząc sze-
tycznych. Dyskusja była krót reg nowych urzędów poczto

a nie przynosząc również zad wych oraz ageucyj. U spraw
nych specjalnych wystąpień, mono rozdział listów. Duży

przerwy obiadowej postęp osiągnięto w tej niie-
wszystko zostało załatwione, rze ua wsi, dzięki wprowadze-
1 w ten sposob członkowie ko- mu instytucj. listonoszy wiei-
misji budżetowej mieli wczo- 1  skich i współpracy z  sołtysa
raj wolny wieczór. Jest to mi.
wstęp do dzisiejszego wolne- Stały wzrost wykazuje rów 
g 0  ma‘ n eż Radio Polskie, które nn- 

Sprawozdawca budżetu pos. !i^y w do Raństwn 
Pacholczyk przedstawił w re- j  , wskazuje na wzrost 
teracie swoim gospodarkę Mi- ,hodow wszystłuch przi 
nisterstwa Poczt i le le-rafów  s ^btorstw w ostatnim гоки 
wskazując na stalą tendecję sprawozdawczym, 
rozwojową. Wzrosły więc , dyskusji pos. Sowiński 
znacznie przesyłki pocztowe Pros‘* Ministra o wejrzenie w 
................  - - M sprawie podsłuchu telefonicz-towarowe, rozmowy telefo­
niczne, obrót telegraficzny. 
Majsilniej wzrosła komunika­
cja telefoniczna zarówno na

Międzynarodowa banda przemytników
РгА. ЧЯ u r i a l a  «.г» . Л » __ _____1 •" i  , .  _Prasa czeska wiele miejsca 

poświęca międzynarodowej 
bandzie przemytników, którą 
ostatnio zdemaskowano w 
Presburgu.

Kierownikiem bandy prze­
mytników byl niejaki U., któ­
rego biura finansowe mieściły 
się w Wuedniu. W bliskim kon 
takcie z U. byl niejaki К 
który pracował na terenie 
Szwajcarii i który ostatnio od­
siadywał kary w więzieniu w 
Zurich u i Bazylei za drobne 
przewinienia. K. miai założyć 
filie bandy na terenie Ru­
munii, w  Paryżu, Londynie, 
nawet i w Stanach Zjednoczo­
nych.

Banda miała tak wielkie 
wpływy, że potrafiła regulo­
wać na większych giełdach 
europejskich kursy niektó­
rych papierów wartościowych 
zgodnie ze swą wolą

wardem, praakiin kierowni­
kiem bandv. Steward cieszy! 
się w gospodarczych kołach 
czeskich opinią człowieka, któ 
ry potraii przeprowadzić za­
kazane operacje dewiizowe na 
każdą dowolną sumę, Wypła 
cauą w szylingach austriac­
kich. Gdy na karcie mieści 
ło się słowo „pozdrowienia*1, 
klient otrzymywał 100 szylin­
gów, „serdeczne pozdrowię- 
n*a**, — otrzymywał 500 szy­
lingów, a gdy „najserdeczniej 
sze pozdrowienia“ — 1Ö00 szy 
Lngów.

Władzom udało się rozszy­
frować listy jeszcze innej tre­
ści, jak  na przykład: „Drogi 
przyjacielu, potwierdzając od 
biór twego listu, komuukuję, 
że nie mogę ci przesłać ty ­
j ą c a  szlifowanych szklanek z 
Koblencji, o które prosiłeś“ 
Był to szyfrowan

nego, szczególnie podczas ro­
zmów międzymiastowych. U- 
trudnia to komunikowanie się. 
Pos. Hołyński wskazuje na ko 
nieczność i mowy radiostacji 
dla Polesi-i, co jego zdaJiiem. 
jest pilniejsze aniżeli budowa 
drugiej stacji dla Warszawy.

i e f f ’ “  " f° w ,c h , ezcze
. . . I golnie dła wsi. Posłowie weka

ko i T r j  L r  Die y zywali dal0j na konieczność KO pizeuiytein wa ut i_ papie- wzmocnienia niektórych sta-
ń Z  ГпмкS Ä  “le rÓW' cyj radiowycb, « w l Ä  h t

1У J  Za1P°moc4 sowych, a to celem przeciw- 
k o w a n n ^ / i  pepesz komuni- działania propagandzie stacyj kowano centrali o zawartości sowieckich. *J
uaachodzących transportów. Podnoszono również spra- 
pi л. ?ykywała aepesza, vvę niskich uposażeń pracow- 

„C otka jest zdrowa * dotyczy „ iłó w  pocztowych wskazy- 
io to przesyłki walut, gdy zaś L a n o  na niedostateczna onle- 
,,ciotka jest chora“, -  przesył kę lekarską. SiateCZną °^1е 
ki^narkotykow. Po zakończeniu dyskusii za 

Dyrektor Steward miał w  -------

K. s ia l  rówuież w  ścisłym| X ' l V S y f  ‘ ^Irankó? ? УСЬ KP° <!1r'5iJ  “ '»«»“. l y  e £  ti“pca S n “
• o iita k c ie  2  dyrek,orem / J  f r a L Ł E  й У4 , w k t ó r y l '  wana р ^ о г ^ ° “ 'е ,  '

sw ym  aucie, w  k tó ry m  była 
u k ry ta  sta low a kasetka  i k tó ­
re  posiadało spec ja lne  u rzą­
dzenia, p o z w a la ją c e  autom a­
tycznie zmieniać jego  num er  
re je s t ra c y jn y ,  k i lk ak ro tn ie  u- 
d aw ać się z Czechosłowacji do 
Austrii.  P odejm ow anie  l ic z -

uowczo twierdzi, że nie 
żadnego podsłuchu telefon^ 
ąego, po czym wyjaśnia ró* 
zarządzenia zmierzając^  
jak  najdalszego udogodnię 
urządzeń pocztowych.

Odnośnie do rad a wyj 
nień udzielali, d y r e k t o r  
czelny Starzyński oraz o) 
programowy Górecki. ] 

Posiedzenie Senatu. ' 
Wczoraj odbyło się P^°J 

i  posiedzenie Senatu. LriJ  
porządkiem dzielnym zf* A 
glos marszałek Prystor.
w krótkim przemówieniu _
czcił pamięć zmarłego sena 
ra, gen. Popowicza. 
wienia tego Izba w у siu cfl , 
stojąc. Marszalek г 
stwierdził wygaśnięcie bj 
datu ś. p. sen. gen. lJ°P?vvl l̂(r 

Porządek dzienny obeJPJI 
ał 21 punktów, Które 11 

mai bez dyskusji zostały 
atwione. Większość spraw 
atwionych wczoraj Prz®? J  

nat to ustawy о га1 У, iaJ 
międzynarodowych uki«̂ o 
plenarne posiedzenie Sej î 

Marszalek Car w.yZca<j,jjii 
plenarne posiedzenie 
ua środę 20 stycznia, o * Jr .J 
południu. Porządek ^г]е  Л  
nie został jeszcze ogłoś.г .. 
Przypuszczalnie j e d n a k  o . 
mować będzie on szereg P1_ 
szych czytań oraz kilka sp 
wozdań k o m i s y j n y c h .

CZYTAJCIE
N o w g g o  S p o r t o w c a

______________________________________ Cc nn 10

Działacz społeczny byłym baodjftf
,c i _ a . ukrywa! się on P o d  ?'аг^д j

kiem Henryka S z t a j « e n b e r g J fl

lo

Przed 16 laty rozesłane zo­
stały listy gończe za niejakim 
Staszczykiem, dezerterem, któ 
ry organizował napady ban­
dyckie i rabunkowe na Podla­
siu. Dopiero obecnie prze- 

został zdeniaskowa

się, iż przez 16 lat

p r z e b y w a !  w  B r z e ś c iu ^  J  ̂
organizator i p r e z e s  Legii 
w a l  id ó w .  Poza tym Prz'^vC|i 
w a !  u d z i a ł  w s z e r e g u  in ,0< 
o r g a n i z a c y ' j  j a k o  c z y n n y  
n e k .  _

Przestępcę areszto'*an

w .



Ilość klientów
2.489.881

Obrót w 19C8 r. 
30.000.000.000 zł

W kłady

895.668.822

Lokaty własne 
i nieruchomości
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jjopoleoi» Stfcfelr

Pobyt holenderskiej następ- 
,2}&i trouu i je j  węża, księcia 
N * .  w Krynicy • •
I '?>SZA sensacją dni

naj-jest
I', ~i WWIIOUV-JH UOlIS.
Gazety codzienn e przyno- 

A nowe informacje o wywcza 
■ c*> książęcej pary. Reporte- 

I na wyścigi zbierają szcze 
§ У i szczególiki. Przeprowa 
^aJq wywiady z ludźmi, któ- 

У Slę zetkuęli bezpośrednio 
oslojnymi gośćmi: z fryzje- 

1 1 " krynickim, który czesał 
Julianę, z woźni- 

l>oi i У odwiózł ks ęcia do 
IL: ’ z buyeiu hotelowym, 
L ГУ stal na schodkach w ino 
L |ПС|.е*. kiedy para książęca 

‘uuzita do swego aparta-
T 1“ 1 <1;. i t. d.

t «zazdrościłem sukcesów re 
from, którym udało s ę  ze

Ь® lak ciekawe informacje i 
;auowilem również odna- 

C ' i  *1* osobę, która zetknę 
Sh.‘i4. bt:?P°śrcdnio z książęcą

u ‘ w. K r y u  c y .
^rvlen'Qdzy ua wyjazd do 
Li С'У uie miałem. Trzeba 
jL ?vuerauiczyć poszukiwaniu 
Г» “rszawy.
U  ,s *n; sprzyjał. Donieîesiono 

pan Tobiasz 
przedstawiciel fabry.. - - I

Pasty do obuwia, bawił w. . -~.y uo ouuwia, uawu w 
handlowych w Krynicy

biśc ° m‘a  ̂ s'  ̂ zetkn£lć oso  
' le * k s ię c ie m  B e rn a rd e m

em s ię  n a ty c h m ia s t  d o

p r y w a tn e g o  m ie s z k a n ia  p a n a  
k a l t fu s a ,  ż e b y  u z y s k a ć  w y ­
w ia d .

W  s c h lu d n ie  u rz ą d z o n y m  
m ie s z k a n k u  z a s ta łe m  g o sp o d a  
rz a , k t ó r y  p o c z ą tk o w o  p r z y ­
ją ł  m n ie  n ie u fn ie ,  s ą d z ą c , że  
je s te m  p r z e d s ta w ic ie le m  u rz ę  
d u  p o d a tk o w e g o . G d y  je d n a k  
w y ja ś n i ł e m  w ł a ś c iw y  c e l w i ­
z y t y ,  t w a r z  m u  s ię  ro z c h m u ­
rz y ła -

—  A a a ... p a n  z r e d a k c j i ?  P ro  
sz ę  b a rd z o , n iec h  p a n  s ia d a . O -  
w sz e m , o w sz e m , m ia łem  p r z y  
g o d ę  w  K r y n i c y l  J e s z c z e  j a k ą  
p r z y g o d ę l

I p an  K a lt fu s  z a c z ą ł m i o p o ­
w ia d a ć  s w o je  k r y n ic k ie  p r z e ­
ż y c ia :

—  K ie d y  p r z y je c h a łe m  do  
K r y n ic y  i  d o w ie d z .a łe m  s ię ,  
k fb  ta m  b a w i, b y łe m  b a rd z o  
c ie k a w , j a k  w y g lą d a  p r a w d z i­
w y  k s ią ż ę . J e s z c z e  n ig d y  coś  
p u d o b n e g o  n e  w id z ia łe m ,

K u p c y  m i p o w ie d z ie l i ,  że  
k s ią ż ę  B e r n a r d  je s t  w y s o k i ,  
s z c z u p ły  i n o si a m e r y k a ó s k e  
o k u la r y .  J a k  g o  z o b a c z y ć ?  
B a rd z o  ła tw o . C o d z ie n n ie  p a r ę  
ra z y  w y c h o d z i  n a  m ia s to  i na 
w e t sam  w c h o d z i d o  s k le p ó w ,  
k u p u je  s o b ie  k s ią ż k i  i t. d ....

S a m  k u p u je ?  T o  m o ż e  k u p i  
o d e  m n ie  p a r ę  p u d e le k  p a s ty  
d o  o b u w ia ? .. .  N ie  c h o d z iło  o  
z a ro b e k , j a  d a łb y m  n a w e t  d a r  
rao. A le  p a n  m a p o ję c ie ,  co  to  
b y  b y ła  za re k la m a  d la  f i r m y ?

S e n s a c ja !
J u ż  o  c z w a r t e j  r a n o  p o s z e d ­

łem  p o d  h o te l , w  k tó r y m  m ie ­
s z k a  k s ią ż ę c a  p a r a  i p o s ta n o ­
w iłe m  ta k  d łu g o  c z e k a ć , a ż  
k s ią ż ę  w y id z ie .  N ogi m i z m a r  
z ły  n a  ló d . J e s z c z e  d z iś  m am  
k a t a r  od  te g o  c z e k a n ia .

A le  je ż e l i  m i s ię  u d a  p o g a ­
d a ć  z k s ię c ie m , to  w s z y s tk o  
w a r te .  J u ż  s ię  z g a d z a m  n a  g r y  
PÇ*

P a r ę  m in u t  p r z e d  d z ie s ią tą  
m n ie  s ię  n a g le  z ro b iło  o ie p ło !  
K to  w y c h o d z i  z h o t e lu ? !  K sù ; 
żę, sa m  k s ią ż ę !  W y s o k i ,  s z c z u ­
p ły  w  a m e r y k a ń s k ic h  o k u la ­
ra c h !

W s z y s tk o  s ię  p o d e  m n ą  z a ­
t rz ę s ło ! J u ż  g o  m a m ! T rz e b a

dejść
N ie w ie -

t y lk o  p o d e jś ć !
A le  j a k  p o d e jś ć ?  

d z iu le m  j a k a  je s t  e t y k ie t a .  
C z y  t r z e b a  s ię  n isk o  u k ło n ić ,  
c z y  u k lę k n ą ć , c z y  w y c ią g n ą ć  
r ę k ę ?  N ig d y  n .e  m ia łe m  d o  
c z y n ie n ia  z k r ó la m i.  K a z  t y l ­
k o  z d a r z y ło  nu  s ię  ro z m a w ia ć  
z k r ó le m , n ie  to  b y l  I z y d o r  
K r ó l,  k u p ie c  ze  s k ó r z a n e j  b ra n  
ż y , k t ó r y  d o p u sz c z a ł w e k s le  
d o  p ro te s tu  i m e  c h c ia ł  p ła c ić .

Na w s z e lk i  w y p a d e k  p o s ta  
n o w iłe m  s ię  u k ło n ić  j a k  n a j ­
n iż e j .  P o d sz e d łe m  d o  je g o  k s ią  
ż ę c e j m o śc i i  u k ło n iłe m  s ię  
ta k  n isk o , ż e  m n ie  je s z c z e  te ­
ra z  k r z y ż  b o li . P o te m  p o w ie  
d z ia łe m  p o  n ie m ie c k u .

—  W a s z a  W y s o k o ś c i !  J a  s ię

nie znam i b a r d z o  p rz e p ra
u k ło i

łem  za  m a ło  n isk o ..
sza m , j e ż e l i  s ię  m o że  u k ło n  -

B I L A N S  Z A  R O K  1936

T o  o n  o b e jr z a ł  m n ie  z p o z a  
o k u la r ó w  i u ś m ie c h n ą ł  s ię  ł a ­
g o d n ie .

— Wystarczy.
T o  m i d o d a ło  o d w a g i. I  k i e ­

d y  k s ią ż ę  s p y t a ł  s ię , czeg c  
c h cę , p o w ie d z ia łe m  o d  ra z u

YVasza k s ią ż ę c a  m o ść ! J e ­
s te m  p rz e d s ta w ic ie le m  f a b r y ­
k i p a s ty  d o  o b u w ia  „ K s ię ż y c “ . 
W  im ie n iu  f i r m y  c h c ia łb y m  o- 
f ia r o w a ć  w a s z e j  w y s o k o ś c i  pa 
rę  p u d e łe k  p a s t y  n a sz e g o  w y ­
ro b u .

W y c ią g n ę łe m  rę k ę  z p u d e łk a  
m i. S e rc e  m i b iło , j a k  m łotem . 
W eźm ie , c z y  n ie  w e ź m ie ?

1 w y o b ra ź  p a n  sob ie , że  
w z ią ł !  O  m a ło  n ie  zaczą łem  
ta ń c z y ć  z ra d o ś c i ! T o  się  ro z ­
n ies ie  p o  c a ły m  św ie c ie . G a z e  
ty  zau zn ą  p isa ć , że  k s ią ż ę  m a  
ż o n e k  u ż y w a  ty lk o  p a s tę  d o  o- 
b u w ia  „ K s ię ż y c “. I je ż e l i  j a  za  
to u ie  z o s ta n ę  p ro k u re n te m  i i r  
m y , to  j a  u ie  je s te m  ja !

K s ią ż ę  w z b ią l z g o d n o śc ią  p a  
s ię , s c h o w a ł d o  k ie s z e n i i  р о ­
лу ie d z ia ł

—  N ie  m o g ę p a n u  te ra z  za  
p ła c ić , b o  z o s ta w iłe m  w o re c z e k  
w  d om u .

—  A le ż  w a s z a  k s ią ż ę c a  m ość  
—  u k ło n iłe m  s ię  je s z c z e  ra z . —  
K to  m ó w i o  z a p ła c ie ?  W  n a ­
sze j f i r m ie  k r ó lo w ie  n ig d y  n ie  
p ła c ą ! (M uie  s ię  p rz y p o m n ia ł  
I z y d o r  K r ó l,  k t ó r y  g ro sz a  n ie  
p ła c i). W p ro s t  p rz e c iw n ie ! J e  
ż e li w a s z a  k r ó le w s k a  m ość z a  
p o m n ia ł w o re c z e k , to  m o g ę słu  
ż y ć  p o ż y c z k ą .

O u  s ię  p rz e z  c h w ilę  n a m y  
ś la l ,  w id o c z n ie  c z y  w y p a d a , i  
n a re sz c ie  p o w ie d z ia ł :

D o b rz e . N iech  b ęd z ie . P o  
ż y c z  p a n  10 z ło ty c h .

P a n  ro z u m ie  m o je  u c z u c ie ?  
K s ią ż ę , sa m  k s ią ż ę  p o ż y c z a  o - 
d e m n ie ! J a  s ię  s ta n ę  s ly u n y  
n a  c a ły  ś w ia t !  i l a ,  h a , h a ! P ro  
k u r e n t  f i r m y  » K s ię ż y c " ?  J a  
g w iż d ż ę  n a  f i rm ę  „ K s ię ż y c " 1 
K to  w ie , c z y  m u ie  ja k a ś  n a j ­
w ię k s z a  f a b r y k a  p a s ty  d o  o bu  
w ia  w  E u ro p ie  n ie  z a a n g a ż u je  
n a  n a c z e ln eg o  d y re k to ra .

W y ję le m  
20 z ło ty c h .

Q d ą  ż o ł ą d e k  

p t a c u i - z  C m i i u i e . .
trze b a  g o  p o b u d zić  d o  p ra w id ło w e ) 
i system atycznej p ra cy . C h o ry  żołq> 
de k jest p rzy c zy n ą  pow staw ania w ielu  
ch o ró b , zostaw ia w kiszkach substan. 
c je  gnilne, zatruw ajqc w  ten sposób 
o rga n izm .

Z i o ł a  t  G ó r  H a r c u  D - r a  L a u e r a
norm uję d zia łan ie  to tq d k a  t kiszek, 
reguluje? traw ienie, usuw aiq za p a rc ie , 
p o b u d z a ją  przem ian ę m aterii i p rze » 

c iw d zia ta jq  tw orzeniu się zb yte c zn e g o  
na d m ia ru  tłuszczu w  o rga n izm ie .

Z i o ł a  s  C ó r  H a r c u  D - r a  L a u e r a
stosow ane sq rów nież p rzy  c ie rp i* , 
n iach  w q tro b y, w oreczko żó łc io w e g o  

(k a m ic y  ZÓiC!?w e,'J, c ierp ieniach h e . 
m oro id a tn ych  I otyłości; łatw e d o  
p rzy rzą d ze n ia , chętnie p rzy jm o w a n o  
p rz e z  chorych .

d yre b
W y ję le m  p rę a k o  z p o r t fe lu

W a s z a  K s ią ż ę c a  M o ść ! J a  
b łag a m  p ro szę  p r z y ją ć  d w a  
d z ieśc ia .

O n  w z ią ł. S k in ą ł  m i g to w ą  
na p o żeg n a  u ie  i o d szed ł.

U k ło n iłem  się  tp k  n isk o , że  
m i z trz a sk ie m  p ę k ły  sz e lk i.

S ta łe m  je s z c z e  w z ru s z o n y  n a  
m ie jsc u  i u m o cu iu lem  sp o d n ie , 
k ie d y  p o d szed ł d o  m n ie  m ie j­
s c o w y  k u p ie c , m ó j s ta ły  k lie u t ,

—  P a n ie  K a l t fu s !  —  s p y ta ł .  
—  C o  s ię  p u n  la k  n isk o  k ła ­
n ia ?

—  N isk o ?  —  z a śm ia łe m  się  
iro n icz n ie . —  J a  s ię  b o ję , że  to 
b y ło  je s z c z e  z a  n isk o . C z y  p a n  
w ie  k to  to  b y ł ?  T o  b y ł  k s ią ż ę !

T o  o n  s p o jrz a ł  n a  m n ie  i za  
czął p ę k a ć  ze  śm iech u .

—  H a, h a , h a !  K s ią ż ę  o  t e j  
p o rz e  je s z c z e  śp i.

—  C o ?  W ięc  to n ie  b y ł  k s ią  
że  B e rn a rd  L ip p e ?

—  J a k i  K s ią ż ę  B e r n a r d ! T o  
b y l B en iek  S z p u lk a . Jeg o  o j ­
c iec  m a  tu  s k le p  z g a la n te r ią .

—  P rz ec ie ż  on  w y sz e d ł  z ho  
tc lu .„

—  N o to  co t że w y s z e d ł?  W i  
d o czn te  p o r t ie r  je s t  w in ie n  p ie  
n ią d z e  i o n  p rz y s z e d ł  z a in k a so  
w a ć . *

P a n  K a l t f u s  slćo ń czył i  p o d ­
n iósł s ię  z  k rz e s ła .

—  P rz e p ra s z a m  p a n a  n a  
c h w ilę . M u szę  s ię  n a p ić  w o d y .  
O d  teg o  ■ w y p a d k u  c ią g le  czu  
i e  kłucie przy sercu.

8 CO Sygnał czasu. 8 03 Audycja dla wtl.
8.5Ü Dziennik poranny 9 0U Transmuja ne- 
boienitwa z Kosc.oła iw. Krzyza w Wa»« 
szaw.e 11.57 Sygnał czasu 12 03 Potanefc 
muzyczny (ze Lfvowa). 14.00 Reportai z ty­
cia 14.1$ Koncert reklamowy. 14.45 Muzyk« 
uldowa. 15.30 Audycja d.a wsi. 16.00 „Zie­
lone koięoy". 16.15 Калюгашу Teatr W  у o -  
brażr>i: sfuchow.sko oryginalne p. t. ..Po 
trojny iiad " . 17.00 „Podwieczorek przy mb 
fcrofonie". 19.00 „Miasto a wieś w poezji" 
— szkic literacki. 19.15 Program na jutra. 
19.20 „Karnawałowe nastroje" — koncert 
rozrywkowy.. 20.20 Wiadomości sportowe. 
20-40 Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 „Na wesołej lwowskiej 
fali" p t. „Kulig Wesołej fali . 21 JO Reci­
tal fortepianowy. 22.00 Muzyk* taneczne. 
23.00—23.50 Muzyka taneczna.

t

NIE UFAJ BYLE KOMU
L/o  n o s z y c U  C z y t e l n i k ó w

JaZeh ma Szyilar-Szkoin.k, to kto* inny 
poliati »zczegoiowo okietlić Iwoj cnaiak- 
tej zdolność. przeznaczen.e? Szyiiói-Szkoł 
ni« jest kedakioiem poczytnego Pisma 

Swit" (Wiedza lajemnaj, a j  to. urn w ie lu  
Piec naukowym, wielkim znawca ouszy 
luozk.ej.

je z a .i  C i e re k  e n e rg ii, r ó w n o w a g i, Ie. 
żeli c .e ip is i  S z y lie i-S z k o in .k  w y -
s z c ze g o .n , n a jw a ^ n .e js z z e  takty iw e g o  Ży- 
с .a, p o w .e  kiin jesie s, kim  o y c  m ozo sz. P o - 
rao zi ja k  z y t  i p o s itjp o w a c , c y  zw > cie < k O  
p iz e c iw . ia w .c  >i<) lo t o w i. A  p o n a o to  w y  
o .o iz e  t t c i q i l i w y  n u m e i lo tu  L o ie iu  P«A* 
s lw o w e j i wsua-bO, y u z .e  ta k o w y  m o żn a  na  
DyC. №<oda) o a ię  u iu o z e m a . N io  p u y t y l ł j  
za a n e g o  w y n o g .o d z e n ia .

Na n.ewieikij note wyoianycn p izei la- 
daktoia j>zy.ieia-Szkom..ka numeiow pad)» 
mno.two wyyianycn. 2 otaku m.ejsca po- 
da,umy tyiko n.ek.oia: Joz.i Ba.CBie». 
wa w.ós k. Cnoiz., ita.oia M.aik, i  — 10.11« 
zi., W. üaianow.cz, ooyn.a, Wyiockiego Q 
m. 6 — lü.üou I., 36zei boauiloWkk.. Wilno, 
OmobiaiTisna 11-6 — IOüuâiJ zi. M. Mada- 
,uwita Stanisławów, komanowik. ł — 
ilU.UjO Zl. i. Moizyiitka, Łask, siacia к» , 
oiuwa — lO.Oùu zi., w. Pi<jikie*.tz Itr*. 
ком, B. Zaie.k.ego «  я .  i  -  tU.UJO il„  
Saia Apru, lamów, ul Focha 7 — lO.uUO zl., 
Jan Mac.sz Kurów, pow. Kybnik, Wiktor­
ia S — ZS.0U0 zl., W. H.ecnowik,, C:<jslocno. 
w.. Szczytowa 18 -  Jb.000 zl. 1. M. Aiz.ft- 
oerg, IZDica n. Wieprzem — Jb.0u0 il.. W, 
Każmiaiczak, Wojkowice Komome, Ogrodo­
wa t — 2S.000 zl. Żużeli wątpisz w auten. 
tycznoSC pooanycn puiwierozen, mozew l ie  
zwrOCiC do powyżtzycn osob, pod«l4C 
»woj adieu i zaleczając znaczek pocztowy 
na odpowiedź.

Przyjęć,a codziennie. Przyjdź o»obitc«a 
uo podaj daifl uiodzema. otizymati Ho­

roskop astrologiczny Del ZaoneJ dopłaty, 
Zalqcz W groszy znaczkami pocztowymi. 
Warszawa, redakcja „Swit", Gulińskiego 9. 

głoszenia z a i . zyC.

Deprawator
Stanislaw Kuntarski, zamoż 

ny gospodarz w jeduej z we* 
podwarszawskich, przyjął w 
charakterze opiekuuki do 
wych drobnych dzieci 13-let- 

nią ZoTię C.
Pewnej nocy K. dopuścił się 

względem melemiej występ­
ku. Rzecz się wydala dopiero, 
gdy dziewczynka została niat- 
ką.

Wtedy to w stosunki, pa­
nujące w domu Kantarskiego, 
wejrzał prokurator

Rozprawa odbyła się przyr 
drzwiach zamkniętych i w jej  
wyniku Kantarski został ska- 
łany. na tok więzienia.
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TADEUSZ RYS

STRZeSfiJBCfl РОШ1Е&С O BOHATERSTWIE., - - -  
mifcOSCI Î POŚUJIĘCENIU - - " " W

Miody bojowiec Tndcusx Orliński, cwany Sokołem, s 
rozkazu wydziału bojowego znstrze'il w Otwocku komisa­
rza żandarm erii. U ciekając przed pościgiem, wpadł do w il­
li pułkownika żandarm erii, Iwanowa. Tu uk ryła  bojowca 
Tationa. córka pułkownika. M atka T a tia ry  była Polką i 
zmarła przed dwoma łaty. Tatiana zakocbała się w bojow­
ca i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami te j fab ryk i była mluda i ładna Jad w i­
ga Izdebska, która sk ryc ie  kochała się w O rlińskim . M aj­
ster Kazimierczak zwabił do sieb ie Jadw igę i usiłował ją  
zniewolić. Dziewczyna jednak  staw iła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim w ypadła j e j  odezwa, 
którą otrzym ała od Sokola. Kazim ierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadw iga Izdebska zo­
stał* aresztowana.

Podczas jednej s rozmów Tadeusz wyznał Tan!, t e  
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
dłuższej walce wewnętrznej nic mogła się jednak oprzeć te- 
lnu, aby nie zawiadomić ojca. Vvy'!ala więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, ja k i rewolucjoniści 
szyku ją na niego. W chwil) gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu w illi w Otwocku jak iegoś bojowca 
s rewolwerem . Był nim Tadeusz.

l*o arubuctowuiiiu luJeus/.a, postanowiła T an ia pod 
yrplywem  wyrzutów sum ienia dokonać sama własnoręcz­
nie zamachu. Pewnego dżdżystego dnia wsiadła do doroż­
ki i knznłn «ie zaw ieść do ratusza.

Tanie przybyła do pabiaetu swego o jca, by dokonać na 
*im zamachu, a le  pułkownik odebrał je j  rewolwer i. zmu- 
lił do 1е й О , by udała się z nim do Otwocka. Po drodze, 
gdy jochuia powo/.em zauwazył ją  doktór Dłuski.

Gdy Iwanow zmusił Tauię. by udała się z uim do Otwoc­
ka, a bojowcy podejrzew ali j ą  o zdradę, 'ladeusz po uciecz­
ce z siuacliu sądu. ukrył się w domu m atki swego towarzy- 
IZA. Piaseckiego, straconego przez Moskali.

P iasecka udała się do m ieszkania Tani na Grochówie, a le 
tam powiedziano je j ,  że Tauia już  nie m ieszka, wobec te g i 
Tadeusz posiał ją  z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnia jeszcze zjuw il się w m ieszkaniu P iaseck iej jak o  w y­
słannik bojowców kotejar* Paw lak, który opowiedział mu 
«  zdradzie lan i. Tadeusz polecił uatycliu iiast Paw lakowi za­
wiadomić kogoś i  w ybitnych bojowców, by p rzybyli do niego 
w ptluej sprawie.

Zbliżył się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Spraw a odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
ija w il  się Kazimierczak i pułkownik Iwanow, obciążając 
oskarżoną, p rzyp isu jąc je j ożywioną działalność bnjuwuiczki. 
Obrońca, któremu przewodniczący sądu utrudniał pracę, 
zrzekł się obrouy. Głos zabrała Jadz ia , by powiedzieć swe 
'» tam ie  słowo.

Jadzia została skazana na śm ierć. Do je j  celi przybyło 
kilku w ywiadowców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją . 
by w ydala  „swego kochanka O rlińskiego". A le na próżno. 
Jadz ia  była nieugięto.

A tymczasem Tania, więzśona w w illi przez swego o jca, 
czyniła wszystko, by uciec.

Tania otrzym ała zaw iadom ienie w bukiecie kw iatów , 
przesłanych rzekomo przez je j  narzeczonego, by stawiła się 
o  5-ej po południu na rogu Królewskiej i Płucu Saskiego,

Sdzie ją  będzie oczekiwał przedstawiciel organizacji bojowej, 
tóry zaprowadzi ją  na śledztwo w je j spraw ie. Korzystając 

X chwilowej nieuwagi szpiclów i żandarmów, przeskoczyła 
przez plot w illi swego ojca i zaczęła uciekać w stronę Cele- 
•tynowa.

Idąc drogą przy szynach kolejowych w stronę Celcsty- 
nowa spotkała Tania Kazimierczaka, który ukrywał się za 
Otwockiem przed zemstą bojowców. Kazimierczak pozna! 
w Tani znmacliowczyuię, która usiłowała go zamordować. 
Uroda Tani obudziła w nim jednak namiętność; pud pretuk- 
•totn dokonania rew izji zaciągnął ją  do pobliskiego lasku, 
łhcąc ją  tam zniewolić. Tauiu jednak powzięła szybko de-

T y r w . U  Kazimierczak owi г ręki rewolwer i celnym 
strzałem położyła go trupem. Potem ze stacji Cdcstyuow  
ndała się do Warszawy, gdzie w czwartek o godz. 5 przy­
była na Plac Saski

Plac Saski był otoczony z czterech stron parka­
łem z desek, bo Rosjanie budowali wówczas swój 
potężny sobór. Ze strony, gdzie dziś znajduje się 
gmach Sztabu Generalnego, znajdował się wąski 
przejazd w kierunku Królewskiej,

Tania zapłaciła dorożkarzowi i stanęła na rogu 
Królewskiej i Placu Saskiego. Spojrzała na zega­
rek. Godzina była wpół do piątej. Przyjechała za 
wcześnie. Ma jeszcze pół godziny przed sobą. Ach, 
jakże się niecierpliwił I do tego jest to tak niebez­
pieczne. W pobliżu znajduje się Sztab Generalny. 
Może przejść któryś z oficerów, a zna ich przecież 
prawie wszystkich, z czasów gdy chodziła na bale.

Idzie w stronę Ogrodu Saskiego. Nie nią sensu 
dłużej stać na iednym miejscu, tym bardziej, że ma 
jeszcze pół godziny czasu. Gdy podeszła do pierw­
szej bramy ogrodu na Królewskiej, zauważyła na 
drugiej stronie obok kościoła ewangelickiego, mlo- 
deąo popa, który pomimo deszczu spacerował po­
wolnym krokiem.

Nie wie suma, czemu serce je j  zadrżało. Przyj­
rzała się temu młodemu popowi. Ładna, rozczesana 
jasna broda, delikatna twarz i oczy. Boże, skąd 
ina te oczy ?

Nie może sobie tego przypomnieć. Pop idzie tak 
powoli, jak gdyby kogoś oczekiwał albo jak gdyby 
ciężko było mu chodzić. A opodal, w odległości 
dziesięciu kroków za nim, idzie wysoki m'lodz'e- 
aec, który ma wygląd robotnika fabrycznego. 
Tamten równeż powoli spaceruje.

Czy jest jakiś związek między nimi, — pomyśla­
ła T o nia. — Co łączy teg o  popa я  w ysok im  ro-

kroku, przeszedł
boinikiem?

Ale oto robotnik przyśpieszył 
obok popa i zniknął gdzieś w bramie.

— Nie, nie mają nic ze sobą wspólnego. Zdawa­
ło mi się tylko, — pomyślała Tania, spoglądając 
bez przerwy na przeciwległą stronę, guzie space­
ruje młody pop. — Ach, te oczy! Gdzie już je  wi­
działam?

Tania spojrzała na zegarek. Za dziesięć minut 
piąta. Spieszy z powrotem w stronę Placu Saskie­
go. Oto iest już na umówionym miejscu. Stanęła 
i obejrzała się wokoło.

Obserwuje przechodniów. Większość ich mija ją  
szybko, n e spoglądając nawet na nią. Tylko kilku 
frantów rzuca na nią przenikliwe spojrzenia, są­
dząc, że oczekuje gościa...

Każda chwila wydaje się je j teraz wiecznością. 
Obejrzała się znów dokoła, nie ma nikogo ze znajo­
mych towarzyszy.

A pop? Stoi’ naprzeciwko, obok skweru i spoglą­
da na gmach Zachęty.

Tania czuje, jak kolana uginają się pod nią. 
Krew uderzyła jej do głowy, llóżne myśli kłębią 
się bez przerwy.

...Odwróciła się gwałtownie i ujrzała przed so­
bą młodego popa.»

Może oszukano ją?! Może zaraz ktoś nadejdzie, 
zbliży się do niej i, bez słowa, wystrzeli i położy ją  
trupem? lak, jak  ona zamordowała Kazimier- 
czaka?!

Byłoby to naprawdę straszne! Jeśli już ma zgi­
nąć, jeśli ma paść od kuli własnego towarzysza, 
pragnie przed tym ujrzeć Tadeusza, chce przed 
tym z nim pomów:ć, opowiedzieć, że wykonała 
wyrok śmierci na Kazimierczaku.

Czy uwierzą je j?  Nie ma przecież żadnych do­
wodów. Kilka dni upłynie, zanim wszyscy dowie­
dzą się o tym.

Tani wydaje, że towarzysz, który ma na nią cze­
kać, nadejdzie od strony Wierzbowej. Nie wie sa­
ma, dlaczego tak właśnie wydaje jej się. Dlatego 
spogląda w tamtą stronę.

Nagle zadrżała. Usłyszała głos Tadeusza. Boże, 
czy to sen?

—■ Taniu, dzień dobry! — zabrzmiał jego głos.
Odwróciła się gwałtownie i ujrzała przed sobą 

młodego popa.
~  Гу ? — Głos je j  drżał, a oczy rozwarły się sze­

roko.
~* Ja —; odrzekł Tadeusz dziwnym głosem, ja ­

kiego nigdy jeszcze u nego nie słyszała.
— Ach, Boże! — chwyciła jego rękę.
— Ciszej! Jesteśmy na ulicy, — odrzekł, a w  rę­

kawie jego sutanny błysnął rewolwer. — Chodź!
— Dokąd?
— Id ź  przed s ieb ie . W id z is z  teg o  w y s o k ie g o  to ­

w a r z y s z a ?  Id ź  z a  n im .

Tania zadrżała. Nie spodziewała się. njg^y 
bie nie wyobrażała takiego spotkania z facleu^ 
Miała wrażenie, że za chwilę upadnie. Ucz} 
nadludzki wysiłek, by utrzymać się na nogacn-

— A ty? — zapytała, spoglądając na rewol 
który Tadeusz ukrył w szerokim rękawie.

— Ja pójdę za tobą!
•— A dlaczego nie ze mną? ,
— Dowiesz się. Ale biada ci, jeśli sprownd 

ze sobą szpiclów. Jeśli tylko zbliży się do iume 
kiś szpicel, padniesz na miejscu trupem!

— Tadeuszu! Ach!
— Nie gadaj, łdź przed siebie i uważaj na 

wysokiego towarzysza- ,.
Tania szla przed siebie chwiejnym kr°j" 

wciąż spoglądała na wysok:ego Antka. 1 ак 
jedno zu drugim z jednej ulicy na drugą.

Nieraz spoglądali przechodnie ua bladą 
Tani, klóra wlokła się ostatkiem sil. ? аРг?0 
sprawiula żałosne wrażenie. W oczuch jej Ю® 1 

s:ę strach i rozpacz. Policzki jej były bialc* 
kredu, a krok chwiejny, jak u pijanego. .

W końcu na ulicy Towarowej wszedł Am® 
bramy. Tania weszła za nim. Weszli na w|  
kręte schody. . . «

I chociaż szli po schodach, nie wypowiedzi® 
siebie ani słowa. . ^

Antek zapukał do drzwi. Tania usłyszała, ja* 
dło hasło:

— Wiktoria! . . 
Tania również zbliżyła się do drzwi. Aniek

ścił ją  przed sobą. ^
Przechodziła teraz straszne męki. Gdy " 

drzwi za nią się zamknęły, oblał ja  zimny Pj*: 
Zdawało jej się, żc już nigdy stącl nie wyju^H 
W uszach je j  zadźwięczały słowa Tadeusz*!
— N.e patyczkujemy się z prowokatora®' 1 
Znalazła się w jednopokojowym inieszK j

Tylko mała alkowa była obok. J
W tej alkowie paliła się lampka i dokoła | 

siedziało troje ludzi.
Poznała ich od razu. Byli to: Bartek, Stop 

i jasnowłosa Zosia. Gdy weszła, z a m i lk l i .  
icu wyrażały niezwyl ' ’  powagę. S p o g l ą d a l i  O i 
i milczeli. J

— Ach, jakie to straszne! Jakie to strasz" 
pomyślała lania. «•,

To milczenie jeszcze bardziej z m ie sza ło  
Czemu milczą? Dlaczego spoglądają na nią 
przyjaznym, groźnym wzrokiem? J

Wysoki Antek, który ją  tu przyprowadzić  i 
ją z a  rękę i wprowadził do alkowy, gdzie w®
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jej miejsce, by usiadła. Potem wyszedł. , , 
Powierzono mu nową misję. M:ał czuwać n 

oknie, które wychodziło na ulicę i uważać, 
nie idą szpicle, czy nic zbliża się pol'cja. -j go t0^

C 2 ,

A w alkowie panowała nieprzenikniona 
Oczekiwali kogoś. Nikt nie mówił słowa. A i 
siedziała z opuszczoną głową, tak jak człowie 
oczekuje śmierci. _  _ . . , J

Ч , ы
ciela”

Kio
— — - j  — . w  # , £2 fiiile w
Do pokoju wszedł Tadeusz. Zrzucił z siebie:. |ac. ,
. ________i._  ...... . i  i ____  i__ лл , *- . uko sutannę, perukę, zerwał jasną brodę i us*aĈ.j 

przeciw Tani. Spoglądał na nią dziwnym 
Idem. Z początku nie śmiała spojrzeć na ni Bj 
gdy wreszcie uniosła łzami zamglone oczy, Л 
ich skrzyżował się. W oczach Tadeusza nie w j 
ła ani pobłażania, ani miłości. Oschłym, 0 . | 
nym tonem oświadczył Tadeusz zwracając 
Stan:sława:

— Proszę rozpocząć śledztwo.
Stanisław kalsznął i zwrócił się do Tani: i
— Czy przybyła pani do naszej partii i  ' j  

pułkowTuika Iwanowa? Czy stała się Panl " 
prowokatorką?

Głos jego brzm:ał osiro i nieprzyjemnie.
Tania spo jrzała  prosto w oczy Tadeuszów* 

płakała się. . j \
— Nie czas teraz na płacz!— ostro brzm1' 

Stanisława. — Proszę odpowiadać! ^
Dalszy ciąg

iackict
J.dolei

Ale
4°sj

. ^ak 
°*ani

obiet 

Jywa, 
;ych(,

torzv
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Ż Y C IE  K O B IEC E
C e n a  2 0  groszy
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Nędza Annopola Jest przejaskrawiona
Instytucje licytują sig w niesionej pomocy

Opiekę nad ludnością za 
toiesakującą baraki na Anno 
ł*>lu sprawuje Fundusz Pracy 
oraz szereg instytucyj o cha­
rakterze filantropijnym, 
których na specjalnie wyróż­
nienie zasługuje Komitet „O.

Kalendarz dnia

1693.
1831

1874.

NIEDZIELA 
N. 2 po 3 Kr.. An­

toniego op., Sul- 
picjusza- 

S low iański: Rości- 
bluwa.

Słońca: wsch. 7.37 
zach. 13.57.

Księż. wsch. 9-10, 
zacli. 13.36.

HISTORIA PODAJE:
Najazd la ta ró w  ua Lwów. 
Upadek d yk ta tu ry  Chlopic- 
kicgo.
Rosjan ie s trze la ją  do Unitów 
we wsr D relowie ua Podlasiu.

PHZVSLOWIA:
..Jeżeli pszczoła w styczniu z ula 

"fyiuiuje.
Rzadko rok pom yślny nam obie­

cuje".
AFORYZMY.

»Dziś wychowujem y ty lko  la lk i, 
5 (*uicm dziw im y si«;, że nie ma lu­
dzi“.

KTO ME WIE, ZE:
Długość znanej ul. Marszałkow- 

•kiej w W arszuwie wyuosi 2.У30 
Otetrów.

WESOŁE DROBIAZGI: 
.M ariaż — gdy M aria poślubi Ma- 

fiana.

Tłu m a cze n ie  snów
Zosia 0. K. Będzie miły nabytek. Ujrzy 

feoi zajście uliczne NIedcmagan o będzie 
* domu. Litt nadejdzie lub papier urzędo*

Wisonka
Pan.

iej. Na loterii wygra i.i ci s.ię marzeń e.
Orowarno; najwyżej ktawk.i 

**częii.wy azien: »obota 
, Czarnula 22 wiosna W. P. List naoejdne 
•Wi papier urzędowy. Kloi zwerzy *ię Peni 
‘^swoęjo strop-en.a Proszę wystrzegać się

Mala Niuśka 15. Znajdzie się obrączka 
Pan. g:ac na içîorji następnej Pror 

wy*uzegac $.ę zaia gów na tle zawo- 
0<Jwym Szczęil.wy m ienie; C2erw cc 
* P* Ola Kaszloianka. Blondynka jest Pani 
JVcii.wa «oxiywka czeka Pan^ Sprzecz<a 
jf$dz,0 i mężczyzn«* (chwilowa). P. Lenę 
л2»ка kłopot pien.ęźny.

siedle“, działający pod kie­
rownictwem pani Marszalko- 
wej Pi buds kie j. oraz Chary- 
ta t ywn ŷ  Związek Katolicki 
„Caritas".

Jeśli nie mogliśmy się po 
godzić ze stanowiskiem pew 
nych osób, działających na 
Annopolu, że zbyt troskliwa 
opieka instytucyj i władz jest 
raczej krzywdą dla Annopola, 
to w każdym bądź razie je ­
steśmy zdania, że krzywdą 
dla Annopola jest brak jedno­
litej organizacji pomocowej 
wszystkich tych instytucyj, 
oraz działanie wszystkich in- 
stytucyj na własną rękę.

Fundusz lepszy czy 
Osiedle?

W  dzisiejszych wa rankach 
zaobserwować się tuthj daje 
coś w rodzaju licytacji po­
szczególnych związków i or- 

anizacji i to licytacji w do- 
roci. Klasyczny tego rzy- 

kład obserwujemy wczoraj, 
zwiedzając kuchnię wydającą  
dla bezrobotnych obiady. 
Kuchnia jest wspólna, to zna- 
czy mieści się w jednym bu­
dynku, ale ze względu na to, 
że akcją obiadową zajmuje 
aię zarówno Fundusz Pracy, 
jak i „Os;iedle“ urządzono 
dwa zupełnie odrębne rodzaje 
ivotlôw z różnymi zupami.. Nie 
świadomi tera podziału zwra­
camy się do kierowniczki 
kuchni z zapytaniem:

— Czy to dwie zupy są do 
wyboru dzisiaj?...

— Owszoin, są dwie — odpo 
wiada kierowniczka — ale nie 
do wyboru. Jedna zupa jest 
'epsza. druga zupa jest gor­
sza.

— I dlaczego tak?
— Ta lepsza zupa jest z pie

Щ dla wszy

m o i e /  i s o & e m i l z i e . . «

Z l o t f z i e / s l t o
m e i v d f z i ę c z n o $ ć

czyli
u w a m i u r t a  w  s q c ä x i e

(A . E.) Pan  W alery  Podko­
wa sk azan y  został pr zez sąd  
łó d z k i za k rad z ież  z e g a rk a  nu 
Miesiąc aresztu .

W yrok len  w yw o łał w śród  
Publiczności 'o żyw ione kotnen-
k*rze.

Dobrze lak łachudrze!  — 
óiuili niektórzy. — Niech nie 

%r°tzda!
~~ Potrzebny mu b y l  zega- 

mógł se kupić.
, "  Ja, żebym  by l sądzią, io- 
,łJ»i każdemu jedn em u  zlodzie 
J°foi d ożyw otn ie  dawali

Za co ?  — oburzył sią pan 
Jarem Skowroński. — Za lo, że 

‘ lodziej? A cz y  w iesz  pan o 
Mrn, że ze złodzieja wiąksza 

korzyść, dla społeczeństwa  
z inszych f a c h ó w ?

Ł< . Pr '*yklnd c o  sią ma z do- 
Woró/pf' Niewielki pożytek. 
*. ‘e  b yłoby  dok torów , to b y  sią 
у  f e l cz e rów  na leczen ie  cho-  
Zllo i kwilą.

Także samo z moczynosami. 
Żeby ich nie było, lo każdy j e ­
den sam b y  g ębą  rozdzierał. 
Znakiem cz ego  można sią przez 
nich ob e jś ć .

To samo sią d o t y cz y  in szych  
zawodów . I tylko bez złodzie­
j ó w  b yłoby  niedobrze, uważa­
c i e  panowie.

Bo ż eby  nie było złodziejów, 
lo b y  n ie było kradzieży.

Żeby nie było kradzieży, to­
b y  n ie było policji.

A ż eby  n ie było policji, lo b y  
śc ie  w sz y s c y  kradli, łobuzy 
psiakrew.

Powstało n ieb yw a le  oburze­
nie. Obrażeni kibice c h w y c i l i  
pana Marcina i począli mu w y  
mierzać g ę s t e  szturchańce.

Gdy zaś biedak w yrw ał s ię  
w resz c ie  z rąk, napastników, 
skonstatował że zginąlo mu z 
kieszeni dwadzieśc ia  złotych.

Nie ma wdzięczności na tum  
św ie c i e .

n ię d z y  F u n d u s z u  P r a c y ,  ta
gorsza natomiast z pieniędzy 
„Osiedla“. Fundusz daje wię­
cej pieniędzy, to i zupa jest 
lepsza...

—  I j a k  p a ń s tw o  te  z u p y  ro z  
d z ie la c ie ?

— Podopieczni Funduszu 
Pracy otrzymują zupę lepszą, 
podopieczni „Osiedla“ gorszą..

Zastanawiamy eię długo, 
czym taki podział na zupy lep 
sze i gorsze może się tłuma­
czyć i niestety mie potrafimy 
tej zagadki rozwiązać. Czyż 
bowiem nie byłoby lepiej, gdy 
by połączyć pieniądze Fundu­
szu Pracy z pieniędami „Osie­
dla“ i gotować jedni 
stkich zupę?

Jest przecież rzeczą zrozu­
miałą, że przy takich niewła­
ściwych podziałach szerzy się 
niezadowolenie albo jednej 
strony albo drugiej. I po co?

Walczy£zdarmochą
Na usprawiedliwienie tej 

lepszej jakości zup Funduszu 
Pracy oodaje nam kierownicz 
ka kuchai fakt, że zupy „Osie­
dla“ otrzymują mieszkańcy 
Annopola zupeiiaie darmo, pod 
czas, gdy zupy Funduszu trze. 
ba odrabiać dniówkami na ro­
botach publicznych. Usprawie 
dliwienie to jednak mija się 
znów z celem każdej akcji po 
mocowej i wprowadza nową 
niewłaściwą kastację miesz­
kańców.

ßo nie potrafimy wyszukać 
takiej przyczyny, która by za­
braniała Komitetowi „O

kie naczynia jako tako uszczel 
nione. Stoją cierpliwie, opo­
wiadają sobie na ucho, albo 
wrzeszczą na cale gardło, ogo­
nek posuwa się, gdy nagle kil­
ka kroków dalej pod „tanią 
jatką miejską“ stanęło kilka 
osób i krzyknęło:

— Ludzie, coś tu będą dawać!
Jak po wybuchu bomby, 

pod kuchnią zostało kilkadzie 
siąt zaledwie osób, a reszta 
rzuciła się pod jatkę..,

— Po co?
— Bo inają coś dawać!
Wszysäko jedno co, obiad i

tak nie zginie, a można coś za­
robić.

Pomylili eię, bo w  „taniej 
jatce“ nie będzie darmochy. 
Sprzedają bowiem tylko stery 
lizowany smalec po 1 zl. 2 0  gr. 
za kilo. Nie należy jednak są­
dzić, że tego smalcu nie kupu­
ją. Przeciwnie — robi się tutaj 
Drawdziwy tłok. Stają w ogon 
ku całe rodziny, bo jaàka sprze 
daje tylko po 1  kilogramie na 
osobę.

— Mo dobrze — pytamy 
sprzedawców jaäki — ałe na 
co im tyle smalcu?

— Na handel. Kupią u nas 
po 1 zloty 2 0  groszy, a sprzeda 
ją  za smalec zwykły po 1  zło­
ty i 80 groszy.

Jaśka wie o tym dobrze, ale 
nie ma żadnej możliwości o- 
graniczenia tej sprzedaży.

V I C  T F O I S E A

su p erh e fe ro d y n a
u w i e ń c z o n a
n a j w i ę k s z y m
p o w o d z e n i e m

DO NABYCIA W CAŁYM KRAJlj

"  J s l e *

die“ żądania odpracowywania 
dniówek?! Przeciwnie! jesteś­
my nawet zdania, że takie zu­
pełnie darmowe rozdawni­
ctwo jest same w sobie demo­
ralizacją.

Handel żywnością
Brak jednolitej organizacji 

pomocy niesionej mieszkań­
com Annopola prowadzi po­
nadto Jo bardzo licznych na­
dużyć. Jedni bezrobotni, a 
czasem nawet „robotni“ ko­
rzystają z pomocy kilku insty 
tucyj naraz, podczas gdy inni 
nie dostają z żadnej instytu­
cji, ani nawet kubka gorącej 
wody.

W takich warunkach trud­
no się naturalnie! dziwić, że 
tuż pod ścianami kuchni odby 
wa się najzwyklejszy^ pod 
słońcem handel żywnością. Ro 
J.ziny t. zw. „zapobiegliwe“, 
łapiące darmochę gdzie się 
tylko daje nie mogą tego wszy 
stkiego przejeść i dlatego pro­
wadzą handel otrzymywany­
mi darmo artykułami żywno­
ściowymi i jeszcze na tym za- 
rabiaja.

Cóż bowiem robić' ma z 
chlebem/czy z innymi artyku  
lami kobieta pracująca w ku­
chni, która raz otrzymuje z 
kuchni za prowiantowanie dla 
dalej rodziny jako pracowni­
ca, a drugi raz takie samo za. 
prowiantowanie pobiera jako 
podopieczna albo Funduszu, 
albo „Osiedla“?!

Ogonek —  choroba 
Annopola

Wytworzona przez same in­
stytucje choroba korzystania 
ze wszystkiego co można i bra 
nia wszystkiego co dają, po­
zwala się znakomicie zaobser­
wować w czasie naszych wę­
drówek po Annopolu. Oto 
przed kuchnią stoi olbrzymi 

jonek ^ludzi zaopatrzonych 
w

A u t o n o m i e
i  s y n e k u r y

Decentralizacja pomocy Jla  
mieszkańców Annopola prze­
jawia się nawet w poszczegól 
nych instytucjach pomoco­
wych. Tak nu przykład posz­
czególne sekcje „Osiedlu" są 
w zasadzie samodzielnymi in­
stytucjami i rządzą się swoimi 
prawami. Skutek osiąga się - 
tego ten, że na przykład w 
,.lś.ropli Mleka“ potworzono 
skromne syuekurki, w rodza­
ju kontrolerki, która przyby­
wa na dwie godziny raz w ty­
godniu w niedzielę i otrzymu 
je za to 50 złotych na miesiąc.

Jak na instytucję społeczną, 
to naturalnie za osiem godzin

€
DOSKOMŁOSC GATUmU DECYDUJE

„spoglądania“, 50 złotych jest 
trochę za duzo!

Nie w tym jednak rzecz. 
Mieliśmy przecież odpowie 
dzieć na pytanie, czy na Ашю 
polu panuje istotane laki głód 
i taka nędza jak to głoszą 
wszem wobec i każdemu z o- 
sobna przedstawiciele grupy 
„mocnych“.

Z prawdziwą satysfakcją  
stwierdzamy wiec, że tej skraj 
ności na Annopolu nie ma. Bie 
aa jest niewąt-pliwię, ale gdzie 
jej nie ma?! Częstokroć dużo 
gorsza bieda panuje w piw­
nicznych mieszkankach pry* 
walnych na Mókoiowie, czy 
Marymoncie, a przecież o tej 
nędzv nie, pbze się z tak:m 
krzykiem i takim oburzeniem 
jak o annopolskiej.

Kierownik schroniska na 
Annopolu oświadcza nam z 
pełnym zobowiązauiem. że w 
czasie jego pracy sześciolet­
niej nie zanotowano na Anno­
polu ani jednego wypadku za. 
labnięcia z głodu.

Lepiej niż innym!
Skądinąd przecież wiem 
wypadki zasłabnięcia

w mieszkaniach 
wych i nikt tam 
niesie.

Annopol wydaje codziennie 
onad 5.000 gorących obia-

mv, 
gfo

:lu zdarzają się bardzo często 
nie barako- 
pomocy nie

^  lów. Annopolem opiekuje się 
:'undusz Pracy, Г  »

M u s n & r
D O B R Y  K U P IE C .

—  P a n ie , j e ś l i  n ie  p ła c i pan  
za d o s ta rc z o n e  w in o , n iec h ż e  
pau  c h o ć  z w r ó c i  m i p u s te  b u ­
te lk i !

—  D o b rz e , i le  p a n  d a je  za  
s z tu k ę ?

M O D E R N IZ A C JA .
—  D o k ą d -ż e  c ią g n ie c ie  ten  

w ó z e k  z m e b la m i?
—  D o  lo m b a rd u  —  b ie r z e m y  

ś lu b , w y p r a w ia m y  w e s e le !

Osiedle“, „Ca 
, ritas“, „Strzelec“ i t. d. Który 
1 bezrobotuy niezamieszkały 

w barakach, może liczyć na 
pomoc aż tylu instytucyj?!

Nie należy również zapomi 
nać, że Annopol ma obecnie 
: :z \  szkoły powszechne, ..Kro­
plę mleka“, „Żłóbek“, Przed- 
>zkole, kąpieliska, czytelnię, 
bibliotekę.

Komu zatem zależy, abv 
siać o Annopolu te wszystkie 
niepokojące wieści głodowe?

Klasie mocnych! To im jest 
potrzebne do uprawiania na­
dużyć, które częstokroć zadzi­
wić potrnfią amerykańską po 
orostu swoją oryginalnością.

опек tuazi zaopatrzonycn 
kubełki, blaszanki, i wsżel-

Gdy nie możecie zmrużyć oczu...
postara jc ie  się uspokoić wasz sy- cę serca, bóle i zaw roty głowy, uciu-
stem nerwowy. Zioła m agistra Woł- cie niepokoju oraz sprowadzaj*
skiego ze znuk. ochr. „Pasiverosa“, krzep iący, naturalny sen nie powo-
zaw iera jące  Passiflorę (Kwiat Męki dując przyzw yczajen ia .
Pańskiej) — roślinę o wlaściwoś-
ciach u sp aka ja jących  łagodzą zabu- Wytwórnia: MAGISTER WOLSKI,
rżenia systemu nerwowego: nerwi- Warszawa, Złota 14



cze to nie uciecze.
Manewry niem:ecko-wło- 

skie nie ustają. Odbywają się 
one zarówno na froncie hisz­
pańskim, gdzie mimo zawartej 
angielsko - włoskiej umowy 
śródziemnomorskiej. Rzym na 
dal idzie rączka w rączkę i 
Berlinem, jak i w innych spra 
wach. Wydaje się. że wizyta 
premiera Goeringa we Wło­
szech ma nu celu pokazanie 
wszystkim, że państwa te po~o 
staną nadal w ścisłym soiuszn.

Francja wespół z Anglią wy 
dały już zakazv wyjazdu o- 
cbotników do Hiszpanii, a 
więc poszły o jeszcze krok ne 
przód, by utrzvmac zasadę nie 
interwencji. 'Niestety nic wi­
dać podobnego kroku ze stro­
ny Niemiec, Włoch i Portu­
galii. W tych warunkach dal­
szy rozwój wypadków w HisZ 
;>anii zdaje się być przcsądzo- 
ly na korzyść gen. Franco.

f/ n m e ro s
GUM

Plu/eucze diii do mnie net dres: Jasnowldc WOmOUTH, Krnf-5w, Lubls* 22, m. 2. 
Cezplatnych boroabooów wvutii»

Pełna tabeła 37 Loterii
IV  K la s a  —  8 - m y  d z ie ń  c ią g n ie n ia

L im ą
iakże często odczuwa 
zmęczenie i zmniejsz® 
eneroii życiowej.skutki braku życiodajny.
promieni, jakimi darzy' . j 
słońce latem. Nor w® . 
Tran Leczniczy g|o*poniekąd promienie Jej
neczne, a dla swej bos p 
zawartości witamin ^ .лд  
stanowi źródło *“ r?vCb. 
d la  dzieci i dorosły

NORWESKJ

Д  LECZNICZĄ
fłr&ay во colt9

IV C i? g n ie n fc  

GŁÓWNE WYGRANE
* Ы а  r it ła m a  « j r p i u  И  1 3 .0 0 « ва<Па »

er. 59991 
Z ł  1 0 .0 00  n a  я -ry s  1 1099 183198 
Z I 3 .00 0  яа  я г. I 139313 
Z I  2 .000  na n-ryj 24143 3277 43427 

5 3230 71747 7 3372 77031 83351 Г.06934 
111033 162269 165367 171524 139330 

Z ł  1 .0 0 0  na я -г у :  617 1 0732 12316 21779 
2 6129 2202S 3 0262 31485 33393 37894 
46989 33894 38319 3 87 09  64132 69492 
74603 79992 82787 91033 100289 102804 
111424 117945 127936 130821 134904 
137834 144839 137967 163131 1S3&32 2640209 2££Ш 170823 ш »
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vi^-<‘ y “ngielaki wywiad szpiegowski JeteB graee Ser- 
ce! IK><etr>rt<»wit zniszczyć władzę bołszewkjów. W tym 
tów * ys*a* do Rosji »wych najzdolniejszych agentów-szpie- 

J* Artura Jamesa i Annę Moreue.
Janic-Miu i udalu dostać sit; do Cze-ki w charakterze wył- 
 ̂ Ko urzędnika i figurował tam pod nazwiskiem Skwarce- 
*• Алпа Morette otrzymała zas uugagouienl <k> baletu OlpS- 
* Woskierwslciej, którą wespół z elementarni kontrrewolu- 

«piotüy zamierzali wysadzić w powietrze pódczae 
W  ̂ bobzewtków. 

ęj. г̂ г z Ajiną Morette i Jamesem przybył do Rosji ko- 
jWok Anny, Niemiec Heidenau, który ло skuitek wstrzą- 

]̂ЦсусЬ przeżyć został ezniogiem anielskim . Podawał się 
V» ш Kozałkowa i udawaj głuchoniemego Prześlarfo- 
v ?o jednak peeb i zaraz po przybyciu do Rosji wpadł 
'bjufa >̂"1 m przekonany, te zdradziła go ko­

ił! °̂ c,|c "K na niej zemścić, zasypał ją  i je j towarzysza,

â °.'demaskowaniu i ucieczce Jamesa. Cze-ka wszczęła ca 
*kw ^Jl“4 Murettc nnorpicz.ily pościg. Na terenie cuJej Mo- 
ru ?. Przeprowadzono obławy. Obława na cmentarzu kie- 

‘«I MelińsJci, agent Cze-ki. który jednocześnie był człon* 
Ш orgunizucji kontrrewolucyjnej i bliskim współpraco- 
tKicrn Jamesa.

riJsa, cinouurzu Meliński rozpoznał w  pewnej parze „ s ta *  
•ter i"  *4rcn,ów angielskich i zakomunikował im. *e na- 
iios,, nocy będzie na nich czekać w lasku w Marynie

 ̂ P umówionej porze troje spiskowców spotkało się w las*
Ho do oluówtoaiu dalszej działalności. Posta-
C ï ' .n i e  rezygnować z wysadzeniu Opery w powietrze, 
któ mio* dynamit, a Jumos i Anna Morette,
jjjj Г.УсЬ Meliński ukryje w przeddzień zjnzdu w podzle* 
вЦ)1о ?raacbu Teatru Wielkiego, powinni byli wywołać

1 0 5 .
* 9 S y n “  o d w i e d l z i a  

„rodfzicóif“
Było ło nie tylko trudne zadanie, ule rzucanie się 

,>ost śmierci w rani ona. Melińeki miał przecież4,- Ус w gm achu  O pery  dw o je  ludzi, k tó rych  ści-
fri . sct^‘ ^kretów ,' któryche fotografie były wy-*- 
4 ^ zVae «butach Wszystkich większyfch, miast, 
г . *lórych głowę wÿznticzono nagrodę w wyśoko- 
I 1 liona rubli. A przy tym mml to uczynić w o-■•tUŁkażdej nocy w gmachu przeprowadza* 
* ' “«.luuuti rewzję, gdy cliciano stwierdzić, czy 

111 się ktoś nie ukrywa, czy nie przygotowuje się
. u.

 ̂̂ l iński mimo wszystko postanowił zaryzyko- 
*c- Udawał sobie bowiem jasno sprawę, że nikt 

й. .а tymi dwoma angielskimi agentami, którzy
bluJ4- zu sobą bogatą przeszłość szpiegowską, nic 
Uü wprowadzić w życie tak karkołomnego pla-'U.

tyho wypadku tym można nawet było skorzystać z 
n,ocy Rosjan, członków tajnych organizacji

kontrrewolucyjnych. Oni łatwiej mogliby zakraść 
sie do gmachu Opery i tam ukryć się, szczególnie

fcly Meliński oo noc przeprow adzi w Teatrze 
Vielkim rewizje. Ale Meliński do żadnego z nich 

nie miał zaufania. Prywatni ludzie mogliby w o- 
statniej chwili zawieść, a dwoje Anglików otrzy­
mało przecież specjalną misję i tylko w tym celu 
przybyło do Rosji. Z tego względu można było na 
nich polegać. Poza tym inieli oni w tej dziedzinie 
wielką rutynę. James na przykład byl elektrotech­
nikiem i eksplozję potrafi przygotować w taki spo­
sób, że da ona najlepsze wyniki.

Meliński zaopatrzył parę „staruszków*4 w  odpo­
wiednie dokumenty. Zdobycie ich nie przedstawia­
ło dla niego żadnej trudności, był przecież współ­
pracownikiem Cze-ki. James figurowa! obecnie 
pod nazwiskiem „Iwana Sergiejewicza Kiszyryna, 
wiek sześćdziesiąt dziewięć lat“, a Anna Morette 
jako jego żona licząca „sześćdziesiąt lat“. Była za­
pisana w paszporcie na nazwisko „Nadzieżdy Ki- 
szyrvn“.

Gay James pokazał gospodyń?1, u której mieszkał 
wraz z Anną, paszporty, ta się bardzo ucieszyła.

— A pani już się lękała — rzekł z uśmiechem.— 
oto paszporty, teraz może pani nas zameldować. 
Proszę pamiętać, że przybyliśmy z Homla... Ach, 
Homel... — ciężko westchnął James.

— Dlaczego pan tak ciężko wzdycha? — zapy­
tała gospody ui.

— M eszkaliśmy tam wicie lat, przeżyliśmy tam 
wiele dobrego i złego, no to się teraz tęskni za tym 
miastem...

— W jakim więc celu przyjechał pan do Mo­
skwy?

— Wezwał nas tu nasz jedynak... — Anna do­
skonale grała rolę sześćdziesięcioletniej staruszki 
i starała s:ę mówić gwurą ludową.— Uczy się tu­
łaj i jednocześnie piastuje wysokie stanowisko. 
Nasz kochany chłopak pragnie mieć przy sobie ro­
dziców. Mówi, źe irie może bez nich żyć...

— Jesteśc:e przecież szczęśliwymi ludźmi! — 
wykrzyknęła gospodyni. — Dzisiejsze dzieci nie 
chcą wcale słyszeć o rodzicach. Mam córkę w Pe­
tersburgu. Wcale o mnie nie pamięta, od dłuższe­
go czasu nie orałam już od niej listu. Pragnęłabym 
|>oznać waszego syna, to musi być wyjątkowy  
chłopak!

Gdy Meliński po dwóch dniach przybył do mie­
szkania wdowy i zapytał się o państwa Kiszyryn, 
gospodyni serdecznie się do niego uśmiechnęła i za­
pytała:

— Czy pan jest ich synem? Tak?
Meliński w mgnieniu oka zorientował się vr sytu­

acji i odparł:
— Tak... Kiszyryn.« ich syn._
— jakim pan jest dobrym dz:eckiemï — za­

chwycała się nim gospodyni, wskazując mu pokój 
Kiszyrynów. „

James zamknął za nim drzwi i nastawił ucha, 
aby stwierdzić, czy ciekawa gospodyni nie podsłu­
chuje.

— Zdaje mi się, że ona podsłuchuje... zauwa­
żył szeptem. — Bez żadnego szczególnego powodu, 
ot po prostu z ciekawości... Czasem nie pytała cie­
bie, czy jesteś naszym synem?

— Tak, odparłem twierdząco^.
James niespodz:anie roztworzył drzwi !  spe- 

stTzegł jak gospodyni szybko odsunęła się od nich— 
Zapytał ją  o coś, a wchodząc z powrotem do poko­
ju, oś~wiadczył:

— Podsłuchuje ona ze zwykłej kobiecej cieka­
wości. Mówmy więc na razie bardzo głośno o na­
szym „synu“«. Stara nie powinna nas o nie podej­
rzewać...

Gdy staruszkowie nacieszyli się już swoim ..sy­
nem“, zaczęli szeptem omawiać najbardziej obcho­
dzące ich sprawy. Meliński zakomunikował im. że 
udało mu się już umieścić w jednej z piwnic Tea­
tru Wielkiego dość znaczną ilość dynamitu...

— W jaki sposób to uczyn:łeś — zapytali pra­
wie że jednocześnie James i Anna Morette. — Czy  
poszedłeś za naszą radą?

— Oczywiście. Nikomu nawet nie przyszło na 
myśl, że noszę przy sobie tak niebezpieczny ma­
teriał wybuchowy. Dookoła ciała przewiązałem 
cienkie woreczki-bandaże napełnione pyroksyli- 
ną i dynamitem, które dostarczył mi jeden z na­
szych ludzi służących w czerwonej armii. Przed 
zejść em do podziemi oświadczyłem moim pod­
władnym, że mocno uderzyłem się w plecy i że mu­
szę stwierdzić, czy nie odniosłem jakiegoś poważ­
niejszego obrażenia. Następnie sam udałem się do 
piwney, zrzuciłem z siebie niebezpieczne bandaże 
i zamknąłem piwnicę na klucz. Klucz mam przy 
sobie! Ach, jakie to przykre uczucie nosić na sobie 
woreczki-bandaże napełnione materiałem wybu*
ehowym... cha, cha, cha — cicho roześmiał się Me­
liński — gdyby komuś tak przyszła myśl zbliżyć 
się do mnie z zapaloną zapałką!.»

Czy nikt nie otworzy piwnicy? — zapytał Ja­
mes.

— Mam przy sobie klucze od wszystkich poko­
jów i piwnic — odparł Meliński. — Wiecie prze­
cież, że mam zwracać uwagę na to, aby nikt tam 
się nie zdołał ukryć... Gdy klucze znajduja. się u 
mnie, nikt się nie odważy podrobionym klucr.em 
otworzyć którąś z piwn e.

— Czy jesteś tego pewny? — wątpiła /nna Mo­
rette. — Nie mam jeszcze ciągle zaufania do tegc 
psa, Jakackiego. Czy czasem on ciebie nie śledzi?

— Żyjemy z sobą w najlepszej zgodzie. Obda 
rza mnie on szczerą sympatią. Jestem przekonany, 
żc sądzi, iż jestem ich człowiekiem. A jak pies len 
zaczn e mnie o ooś podejrzewać, Teatr Wielki bę 
dzie leżał w gruzach...

— A kiedy zam erzasz wprowadzić nas do Ope­
ry; przecież tylko sześć dni dzieli nus od zjazdu 
bolszewików?

— Opracowałem już odpowiedni plan... Jest on 
nawet bardzo karkołomny, ale bez nicbezpieczeń 
stwa, moi drodzy, nie obejdz e się przecież...

— Powiedzże, co to za plan? — zapytał zacie­
kawiony James.

Dalszy dag jutro.
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LEGIA CUDZOZIEM SKA

Z e  w s p o m n ie ń  b . s ie r ż a n t a  
L e g i i  C u d z o z i e m s k ą  w  M a r o k u

ftiUl ^Pańska Legia Cudzoziemska 
W  sl4 L najgorszych elem entów, 
lby 1 żoluierze są zupełnie niezdy- 
■ Minowani.
lllli “Iki z> Arabami toczyły się ze 

jj^uuyiu szczęściem, 
bij,] sLc ‘̂i wulk z Arabam i wysłano 
>i(juUi,̂ órskit:gu do m iasla i powie- 

“ ■uu ćw iczenie rekrutów . Pier- 
(lnia wyprowadził ich na 

ЪцГ; w pełnym ryusziunku i tak 
trow er<Jwuli dw adzieścia kilome- 
V *  jedną stronę. Rekruci padali 

sl ze zmęczenia.

T 46-
s^Tlko w ten sposób mogłem 
tu Iе wytłumaczyć masowy 
tyńk W ^ieniców do Le
ty a czasach roiło s i ę ______
ęû Zeregach. Nawet sami Fran 
tyj 1 dziwili się temu naplywo 

»..twierdzili z uśmiechem, 
i L ,.mcy postanowili chyba 
■w uczynić swój drugi 

I r l a n d “.
koiak wróciliśmy w końcu do 
*iei2 r̂ Ге^ ис̂  rzucili się na 

c'Ç^k.° oddychając. 
Pozwoliłem im jednak je

ii. W
nich

szcze odpoczywać. Czekała 
ich przed tym jeszcze praca. 
Musieli oczyszcić karabiny. 
Rekruci z trudem unieśli się 
z ziemi i zabrali się do czysz­
czenia. Z początku chcieli to 
zrobić powierzchownie. Na to 
jednakże nie pozwoliłem. Na 
leżało ich przyzwyczaić do po 
rządku. Dopiero gdy lufy ka­
rabinów lśniły, jak  srebro, po 
zwoliłem im udać się na spo­
czynek.

Przed tym jeszcze oznajmi­
łem im:

— Dziś wydaję przepustki 
na miasto. Kto chce wyjść z 
koszar, nięch się do mnie zgło­
si. • •’ ■

Nikt się jednak nie zgłosił. 
Rekruci byli tak wymęczeni, 
że obeonie nic, poza odipoczyn 
kiem, ich nie nęciło. Rozłożyli 
się w pokojach i nie zamie­
niali ze sobą słowa. Tylko dy 
żumi żołnierze, którzy mieli

przynieść posiłek nie mogli od 
poczywać. Więtk&zość z nich, 
przeklinając swój ciężki los, 
zabrała się do pracy. Tylko 
dwaj Niemcy, ua których przy­
padała tego dnia kolej, nie ra 
czyli podnieść się i w dalszym 
ciągu się wylegiwali.

Starszy żołnierz, nie mogąc 
sobie z nimi dać rady, dla świę 
ego spokoju, polecił dwom in 

nyin żołnierzom. Polakowi i 
Rosjaninowi, przynieść kola­
cję. Ci jednak nie chcieli te­
go wykonać. Twierdzili, że 
wczoraj peinili dyżur i nie za 
mierzają być kocami ofiarny 
mi. Od słowa do słowa doszło 
do awantury, do której wmie­
szał się również i kapral, Nie­
miec.

Ten nie pytając o powód 
awantury, wyjechał z pyskiem 
na Rosjanina i Polaka, grożąc 
surowymi karami za wyłama­
nie się spod dyscypliny.

Przypadkowo przechodzi­
łem przez korytarz. Usłyszaw 
szy wrzawę z jednego z po­
kojów, zaintrygowany uda­
łem się w iamtym kierunku.

— Co się stało?—zapytałem 
z proga.

Żołnierze ujrzawszy mnie 
umilkli. Bali się widocznie 
skarżyć się na kaprala. Twa* 
nze ich tylko zdradzały silne

zdenerwowanie.
— No bez ceregieli, powie­

dzieć mi tu zaraz, co się stnło
— rzekłem zniecierpliwiony.

Kapral widząc, że zwracam
się tylko do żołnierzy, chciał 
czmychnąć. Zatrzymałem go 
jednak.

W końcu żołnierze na­
brali odwagi i zaczęli się skar 
żyć:

— Gdzie tu sprawiedliwość
— mówili prawie że jedno­
cześnie — wczoraj mieliśmy 
dyżur i dziś kapral kazał nam 
pełnić dyżur. iMie chcieliśmy 
się na to zigodzić. To wszystko.

Podszedłem do listy zawie­
szonej na ścianie i stwierdzi­
łem na kogo przypadał tego 
dnia dyżur. Ze zdumieniem uj­
rzałem, że na dwóch- wylegu­
jących się Niemców.

Oburzy ło mnie to do żywe­
go. Podskoczyłem do kaprala 
i zacząłem mu wymyślać w 
obecności żołnierzy:

— Ty półgłówku w  mózg 
kopnięty, co sobie wyobra- 
ż sz? Myślisz, że jesteś tu 
udzielnym panem i możesz ro 
bić co się żywnie podoba? 
Dlaczego kazałeś im przy­
nieść kolację, gdy dziś wcale 
na n :ch nie przypadł, dyżur?

— Są to największe bruda­
sy w plutonie — odparł drżą­
cym głosem kapral. — Chcia­

łem ich w ten sposób ukarać.
Pnzyirzalem się uważnie 

obu żoi'aierz4>m: byli zupełnie 
czystymi chłopakami, dbali o 
swój wygląd zewnętrzny mo­
że bardziej niż kapral.

Nie chciałem jednak sadzić
0 ich czystości z pozoru i kaza 
łom im odpiąć mundury. Ka 
mojemu zdumieniu przekona­
łem się że noszą czystą bieli­
znę i są umyci.

— Czego kłamiesz m‘ tn w  
żywe oczy! — wrzasnąłem na 
kaprala. — Jutro staniesz do 
raportu, to się oduczysz od 
wprowadzania tu bałaganu. 
Gdzie to słyszane aby kapral 
wyróżniał jtdnych żołnierzy, 
a drugich obarczał nadmierną 
pracą.

— Za poprzedniego sierżan 
ta robiłem co rai się podobało
1 nigdy za to nie otrzymałem 
nagany — wtrącił kapral.

— A teraz będziesz robił to. 
co ja będę chciał, a nie to, co 
ty, zrozumiano? Jak będziesz 
wiele gadał, to powędrujesz 
jeszcze do paki. Jak śmiesz 
anęcać się bez powodu nad 
żołnierzami? Czy tego nau­
czyli cię w szkole podoficer­
skiej? Na pewno nie! Jesteś 
kapralem i musisz znać prze­
pisy obowiązujące w Legii

Dalszy ciąg jutro.
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Kto do hrabiny jedzie na bal, 
Tego mi żal ! 'Jego mi żal!
Bo taki biedak przez trzy godziny 
Musi przed lustrem wprzód robić

Wycisnął wągry, wygolił brodę,
Lal długo na ieb kolońską wodę, 
Wreszcie dech wstrzymał, po czym w  

. * . pokorze
Włożył na szyję sztywną obrożę.

Człek tak długo jest pokraka, 
Póki nie przywdzieje fraka; 
Zaś we fraku, byle zmora 
Zamienia się w  dyrektora.

Gdy_ odwiedza się hołotę, 
To się idzie na piechotę — 
Lecz osoby wyższej klasy, 
Autem wożą swe kulasy.miny.

Jak widzi my, chłop się uparł,
Że jest hrabią, a nie D...odkiem 
Dat na piwo zlotówczynę,
Za to szofer zdjął czapezynę.

Do pałacu bram 
Zmierza Jasny Pan...
Nadął Dodek się jak  banio 
Sam dozorca mu się kłania

Dodziul C zyi pijany? Chuchnij! 
Na bal leziesz wszak od kuchni! 
Nie wiesz, bracie, z której strony 
Wchodzi hrabia na salony?

Z poza pękatego garnka 
Srogo patrzy nań kucharka, 
Ciska masło na patelnię 
I odzywa się bezczelni«!

„Panie Dodek, dziś przez pana 
Pani je  zdenerwowana;
Od godziny już hrabina 
Się o pana dopomina—“

Dodek szybko się rozbiera. 
Pomywaczka Kazimiera, 
Gdy je j rzekł „Mój ideale“ 
Fuka: „Jazda stąd na salę44!

Leci Dodek lotem ptaka, 
Powiewają poły fraka...
Kto jest w  salonowca roli,
Z kuchni won, choć kuchnię woli,

U hrabiny na zabawie 
Likier p ija  się przy kawie, 
A nsługa ugrzeczniona 
Krąży pośród gości grona.

W i A  SM  O M  O  S C  Я

Ping - pongowe mistrzostwa Polski
M slrzostwo Polni w siatkówce

& k ^ d a| c lć  |ak 
naV̂ y clalej ofiary 
na t̂ omoc Zimową 
dla fczrobotrycb*

CENY OGŁOSZEŃ: i-sza str. 1 wiersz nnil. jednołamowy 80 gr, w tekście 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 2 0  gr  za wyraz.__ _

Drukarnia Krajowa"PrąęoWnikqw Drukarskich, Piotrków Sienkiewicz3
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KINO-TEATR

C Z A R Y
w Piotrkowie

Największa rewelacja sezonu! Laughton, Gable, 
Franchot Tone oraz słynne piękności egzotyczne 

w tryumfalny filmie

B O U N T Y
— Film, który kosztował 2.000.000 dolarów — 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI"
Początek o godz. 5 p.p.. w niedziele i św ięta o godz. 3  po poł.

K I N O - T E A T R

NOWOSC!
w Piotrkowie

Ożywiona dzia3aBinoś&

Piotrkowskiego Stow. Prawników
Onegdaj w Piotrkowskim Sto­

warzyszeniu Prawników p. ad­
wokat Szafnicki wygłosił refe­
ct »O stosowania środków za­
pobiegających uchylaniu się od 
^ u ”. Był to temat bardzo in­
teresujący, gdyż dotyczy także 
j^esztowania osób dopiero po­
grzanych o przestępstwo; to

ia
też Wywiązała się obszerna dy 
jjjusja wielostronna, w której

uczestniczyli p. p. sędziowie: 
Bornstein, Bagowut i Kuczyń­
ski, p.p. adwokaci Forster i Ne- 
weła i p. notarjusz Popławski. 
Dyskusja pod przewodnictwem 
p. adwokata Kleyny, jako Pre­
zesa Stowarzyszenia, trwała z 
wielkiem ożywieniem około 2 -ch 
godzin stojąc na bardzo wyso­
kim poziomi prawniczym.

W  t r o s c e  o zdrowie młodzieży
Zakończenie Kursu Wych. Fiz. w Piotrkowie

Ubiegłej niedzieli odbyło się 
l°kalu szkoły powsz. im. Ks.

к

w
Poniatowskiego uroczyste 

jąknięcie kursu wych fiz., ja- 
' staraniem tut. Inspektoratu 

dolnego odbył się dla nau- 
^ycieli ćwiczeń cielesnych w 
Szk. powsz.

Kurs trwał od 30.Х11.36 r. do 
Л km. Ogółem ukończyło kurs 
y osób z pośród nauczyciel 

ŝ 'a obwodu szkoln. piotrkow­
s k o .  Kierownikiem kursu był 
nstruktor wych. fiz.. p. Zy- 

unt Dzięgielewski, który 
raz z p. Franciszkiem Łakom- 

Ceni energicznie i owocnie pra­

cują nad podniesieniem stanu 
wych. fiz. w szkołach powsz. 
w pierwszym rzędzie przez grun­
towne zaznajomienie nauczy­
cielstwa z metodyką tego przed­
miotu.

Zakończenie odbyło się w 
obecności insp. Szk. p. Sarnec­
kiego, mjr. Stanisł. Juszczakie- 
wicza, sekr. Miejskiego Komi­
tetu P. W. i W. F. p. Stępnia 
oraz innych gości i uczestników 
kursu.

Kurs odbył się w miłej, ser­
decznej atmosferze, która przy­
czyniła się do tego, że praca 
szła na nim raźno i ochoczo zp.

Bezpieczeństwo j
■

-  Wygoda j
WSZYSTKO CO cenne! 
PB2ECH0WUI W KASETKACH !

PJŁ.0 . ■

OcBdsiafi
wLODZlj

AL. KOŚCIUSZKI 15 I■
C Z Y N S Z  j 

D Z IE R Ż A W N Y  !
ZNACZNIE OBNIŻONY j

Czy jesteś członkiem L0PP

K ł o d y  poci nogi
się „popiera“ spoH w Piotrkowie

;zn«
. Nie duże miasto Piotrków, 
fen,»spokojny” ośrodek eme- 
ytóty, nje jest pozbawiony czę- 
,ych sensacyj i różnych skan- 
a”> które w rozmaity sposób 

tuszowane aby nie wyszły 
„ n>m kompromitujące wieści 
^zewnątrz.

z dziennikarzy, lub Iu-

lieffl

ofic
siC

p; czystych rąk odważy się 
j hScić bombę pod sąd opinii 

bo zwrócić się do władz z te- 
■i- robi się „ukrytego endeka”, 
V J e «błagonadziożnago wichrzy­
li' e*a”, albo pomylonego.

t*'l to tępi brudy, ten jest nie 
I la к w’dziany w pewnych ko- 

I] ; bezbożniczo-frontowo ■ pi- 
' itiH ch za? n*eżdżonych dzięki 

p.^olencji pewnego czynnika w 
‘°trkowie. 

jj- , ® do czasu dzban wodę 
c s'> >,aż się ucho urwie”—rze- 

ÎJ, staropolskie przysłowie, 
to- * dzieje. Skompromi-
t v̂,'ani prezesi „frontowi”, któ- 

, krwawe burdy wywołują z 
La na publicznych za-

p0( jjj wach—przynoszą wstyd już 
tylko organizacjom utrzy- 

4v кЭПут ze kładek publicz- 
i ale przedewszystkim pod-

autorytet protektorów, 
 ̂ °rzy na te łajdackie wyczy- 
^Patrzą przez palce.

(jJ[ak długi wstęp musieliśmy 
t ć Przed nowym skandalem, 

5  razem sportowym, 
toż przed wyjazdem na za- 

jj^ytne mistrzostwa polskie 
tQry?anci potrafili zdekomple- 

mistrzowską drużynę„So- 
ciu ’ przecież w ich poję­
ty , «port łączy się nie rozer- 
\VV •z P0''tyką — i kto nie 
w; Znaje ideologii „frontu ludo- 
SD^°" temu należy wszelkimi 

Jobami życie utrudniać. 
„.Wysłano więc drużynę w sta- 

takim, aby nie mogła wy- 
^  ani jednej walki — gdyż 

У6 trzeba było graczy rezer-

iaJ

wowych, którzy ani rutyny ani 
treningu nie mają. Mimo to So­
kół sprawił wspaniałą niespo­
dziankę. Wprawdzie w pierw­
szym dniu mistrzostw uległ mi­
strzowi Polski AZS-owi w sto­
sunku 2 : 0  ale już w godzinach 
wieczorowych tegoż dnia po­
konał w tymże stopniu drugie­
go przeciwnika, mistrzoską dru­
żynę Ostrowa „Jedność”.

Dalszy ciąg rozgrywek o mi­
strzostwo Polski odbywa się w 
sobotę i niedzielę.

Mimo więc braku wszelkiej o- 
pieki i pomocy ze strony na­
wet własnego Zarządu drużyna 
„Sokoła” chlubnie broni barw

nie tylko Piotrkowa ale całego 
okręgu Częstochowsko-Kielec- 
kiego. Duszą zespołu jest kie­
rownik drużyny p. Chojwa, któ­
ry przy pomocy p. Gutmana 
oraz przy usilnym poparciu nie­
strudzonego opiekuna sportu w 
Piotrkowie komendanta miej­
skiego P. W. i W. F. pana po- 
rucznika!Szczepańskiego, dokła­
da wszelkich wysiłków i starań 
aby, mimo różnych tendencyj­
nych nagonek i trudności uzy­
skać jak najlepszy wynik.

Tego dzielnej drużynie wszys­
cy uczciwi mieszkańcy szczerze 
życzą, (bk)

T r a g e d i a  m i ł o s n a
poci Piotrkowem

Usiłowanie zabójstwa i samobójstwa
W dn. 15 b.m. o godz. 19.15 

we wsi Gajkowice, gm. Podo- 
lin w mieszkaniu własnym, Fa- 
łek Zofia) lat 22, panna, robo­
tnica, usiłowała pozbawić ży­
cia przyjaciela swego Raczyń­
skiego Czesława, lat 36, zam. 
w Moszczenicy, gm. Bogusławi- 
ce, przez oddanie do niego wy­
strzału z pistoletu, kal. 6-35, ra

Przypomnienie
Przypominamy, że w dniu 

dzisiejszym t. j. w niedzielę o 
godz. 16-ej w sali im. Kiliń­
skiego odbędzie się Walne Ze­
branie Członków Kasy Bezpro­
centowego Kredytu. Ze wzglę­
du na doniosłe znaczenie tej 
chrześcijańskiej placówki pożą- 
ne jest aby zainteresowani drob­
ni rzemieślnicy i chałupnicy 
wzięli jaknajliczniejszy udział w 
kreowaniu tej kasy.

niąc go w szyję, a następnie 
drugi strzał odała do siebie 
pozbawiając się życia. Przyczy­
na tego wypadku zawód miło­
sny, ponieważ Raczyński zamie­
rzał poślubić inną, a z Falków- 
ną utrzymywał stosunki miłosne 
od 6  lat. Raczyńskiego prze­
wieziono do szpitala św. Trój­
cy w Piotrkowie. Stan jego 
okazał się bardzo groźnym.

Zatrzymanie
W  dniu 13 bm. Posterunek 

PP. w Bełchatowie zatrzymał 
Berłowskiego Bolesława, lat 27, 
zam. we wsi Edwardów, gm. 
Bełchatówek, i Trepkę Stani­
sława, lat 20, zam. we wsi Bin­
ków gm. Bełchatówek i Garn- 
carka Józefa, lat 21 zam. we 
wsi Binków, gm. Bełchatówek, 
wymienieni podejrzani są o do­
konywanie kradzieży świń.

Wielki film szpiegowski zrealizowany na podstawie 
autentycznych dowodów p. t.

T a j n a  b r y g a d a
Miłość i obowiązek, oto pytanie na które odpowiedzą 

Vera Korene i Jean Murat

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i św ięta o godz. 3 po poł.

Recepta oiiûvâfaiioiûaNrA
. S Vv/

B j u)Qóze oświetlenie by. 
Io tanie i  obfite, użyiOaj- 
cie OsramóuJek ® .5tcsu- 
jqc żaróu)kę na utfaki- 
u)e napięcie, uzyskacie 
tćydajność śu)iQttnq za­
znaczoną na trzonku 
przy cju)arantou)anym zu­
życiu prqdu u) u)atachla. 
stępujcie stare żoróu)ki 
Osramóu)kam^stosujqc 
u) kuchniżaróu)kiпаб5-Ш

O S R A M O W K l
daj g obfite / ta n ie  śiO iatto. 

Wyrób p o t s k i

A a fa l i  radiowej

„Szczedriwki” — ludowe kolę­
dy ukraińskie nadaje Polskie 

Radjo
Szczedriwki są to ludowe 

kolędy w rodzaju „pastorałek” 
śpiewane przez lud ukraiński w 
Małopolsce Wschodniej. Piękne 
te pieśni odznaczające się ory­
ginalną melodią i pełnym szcze­
rej poezji tekstem usłyszą ra­
diosłuchacze ze Lwowa dn. 18.1
0 godz. 16.30 w wykonaniu do­
skonałego chóru archikatedry 
grecko-katolickiej św. Jura, pod 
dyr. Jana Ochrymowicza.
„Poezja Miłości” — Fragment 
„Wieczorów florenckich” przez 

radio
Dn. 18.1 o godz. 21.00 Roz­

głośnia Wileńska nadaje frag­
ment słuchowiskowy p. t. „Po­
ezja miłości” z Wieczorów flo­
renckich” — Juljana Klaczki. 
Ciekawa ta audycja w wysoce 
artystycznym opracowaniu dr. 
Władysława Arcimowicza bę­
dzie rewelacją radiowego pro 
gramu litereckiego.
„Potrójny ślad” — powtórzenie

słuchowiska Szemplińskiej
Dnia 17 stycznia o godz. 16.15 

Polskie Radio wznawia orygi­
nalne s łu c h o w is k o  E l ż b i e t y  
S z e m p f iń s k i e j - S o b o l e w s k i e j  p .t .
„Potrójny ślad”. W dialogu peł­
nym finezji i intymności maluje 
autorka walkę dwóch kobiet o 
uczucie mężczyzny. Słuchowisko 
akcji nie ma żadnej, ale jest w 
nim walka, która rozwija się w 
słowach, walka pełna napięcia
1 dramatyczności. Oprócz tema­
tu walki mamy w słuchowisku 
Szemplińskiej trzy portrety te­
go samego człowieka. Zestawie­
nie tych portretów fascynuje 
słuchacza, daje mu możność 
skomponowania portretu synten- 
tycznego. Ujęcie obu tych te­
matów jest wybitnie radiowe, 
zawiera elementy niemożliwe 
do zrealizowania ani na scenie 
ani w powieści. W audycji we­
zmę udział: Irena Eichlerówna, 
Karolina Lubieńska i Jan Kre­
czmar.

Stefan Aszkenazy w radio
Polski pianista Stefan Aszke-

nazy, zaszczytnie znany w kraju 
i zagranicą artysta zdobył so­
bie wielki sukces cyklem sonat 
Beethovena, wykonanym przed 
mikrofonami obcych radiofonii. 
Obecnie dni 17.1 o godz. 21.30 
pianista odegrać dla radiosłu­
chaczy polskich dwie sonaty 
Beethovena op. 10 F-Dur i 
D-Dur.
Miasto a wieś w poezji — ra ­

diowy szkic literacki
Na końcu ubiegłego wieku 

peozja zwłaszcza polska była 
ściśle związana z wsią, z kul­
turą i obyczajem wsi, Miasto 
wchodziło w obręb poezji wy­
jątkowo, a i wtedy w oświetle­
niu urobionym pod wpływem 
wsi i natury. Samo miasto, je­
go cechy, właściwości, jego od­
rębność, weszło do poezji do­
piero w ostatnim ćwierćwieczu 
Ten temat przełomu w dziedzi­
nie literatury omówi w swym 
szkicu literackim Jan Waśniew- 
ski dn. 17.1 o godz. 19.00.
Niedzielny podwieczorek przy 

mikrofonie
W niedzielę dn. 17 stycznia 

spędzą radiosłuchacze mile dwie 
godziny od 17.00 do 19.00 słu­
chając wesołego i beztroskiego 
podwieczorku przy mikrofonie. 
Udział zapewnili doskonali so­
liści: Helena Lipowska, Irena 
Paluli, Siostry Burskie, Witold 
Conti i Wilhelm Karabiowski. 
Odpowiednie tło artystyczne 
tworzyć będzie Mała Orkiestra 
Polskiego Radja.

Złodzieje
zaopatruje sis na okres mrorów

W nocy na 15 b.m. na szko­
dę Krygier Anny, zam. w Piotr­
kowie, przy ul. Niepodległoś­
ci 4  skradziono ze strychu do­
mu bieliznę, wartości narazie 
pieustalonej,



Nowa świetlica w Piotrkowie
MÓWIĄ ŻE...

...p. F . znany erotoman na 
był pensjonat we Włodzimie 
rzow ie od sw ej kuzynki w tyn 
celu, ażeby mieć ułatwiony do 
stęp do płci odmiennej.

KINO-TEATR
Przy Związku Rzemieślników 

Chrześcian, Al. 3 Maja 1 2 , (w 
lokalu dawnej Bursy Rzemie­
ślniczej) jest czynna świetlica 
we wtorki i piątki od godz. 19 
do 2 1 , w niedziele od godziny 16.

Zapisy na członków bezpłat­
nie w dnie zajęć.

w Piotrkowie

^oczqtekjiennsów_o g. 5,7,9 w niedzielę i św ięta o 3,5.7,9. Ceny miejsc zwykłe

B G L À C :
© Ł O W l f
PRO SZKI DLADORO StVO 
ZC ZNAKIEM f*8BVCZNYH

Leczenie skutków i przyczyn
Bo — zapytajmy — czyż wi­

cedyrektor dep. podatkowego 
min. skarbu Michalski, lub sta­
rosta w Działdowie Twardow­
ski, że wymienimy tylko dwie 
głośne afery — nie podlegali 
kontroli? Podlegali jej tak sa­
mo jak inne urzędy. A  jednak 
latami całymi mogli brnąć co­
raz głębiej w wykroczeniach, 
gdyż pomocnym im był właś­
nie ten gąszcz procedury biu­
rokratycznej, ta tajemniczość, 
którą w mrokach gęstego la­
su aparatu urzędowego sami 
stwarzali i sami jej pilnowali...

Wniosek sam się wysuwa. 
Gdzie mniej skomplikowana 
biurokracja, gdzie mniej papie­
rowej tajemniczości, mniej kru­
czków i mniej powodzi papier­
ków czy wykazów, foliałów czy 
registratur — tam też i mniej­

sza możność nadużyć, a więk­
sze szanse ich wykrywania.Tam 
też i mniejsza okazja dla ludzi
o słabym charakterze zejścia 
z drogi uczciwego urzędowania 
w gęstwinę bezprawia.

1 tu sięgamy do najgłębsze­
go źródła w walce z naduży­
ciami. Tu je uniemożliwiamy, 
względnie niepomiernie utrud­
niamy. Tu dokonuje się to, co
— by użyć modnych obecnie 
porównań „kawaleryjskich” — 
nazywa się: skakać na konia, 
a nie przez konia...

Bezsprzecznie: walka z uja- 
wnionywi nadużyciami musi być 
przeprowadzona z całą stanow­
czością. A to nie wystarcza. 
Trzeba rozwinąć akcję zapo­
biegawczą. Wskazaliśmy, jak ją 
podjąć i rozumieć należy.

Trzeba prócz walki z obja­
wami choroby dotrzeć do cho­
robotwórczych bakterii. Plenią 
się one na podłożu skompliko­
wanego biurokratyzmu. Tu doj­
rzewają i tu znieprawiają sła­
bsze jednostki.

Istnieje w nauce medycznej 
prastara zasada, znana jeszcze 
lekarzom w starożytności: ces­
sante causa cessât effectus...gdy 
usunie się przyczyny choroby 
ustępują jej następstwa... Zasa­
dę tę trzeba zastosoweć też i 
w lecznictwie „choroby — jak 
się wyraził minister skarbu — 
toczącej miody organizm na­
szej państwowości”: pleniącej 
się epidemii nadużyć, popeł­
nianych przez ośmielone gąsz­
czami biurokratyzmu jednostki.

F. P.

S e n s a c y j n y  w y n i k  d o c h o d z e ń

Wielka zabawa
Obowiązkiem każdego podo­
ficera rezerwy jest należeć 

do własnej organizacji

społy muzyczne. Bufet przygo­
towany jest po tanich cenach. 
Dochód z imprezy zabawowej 
przeznaczony będzie na szla­
chetny cel to jest na pomoc 
dla wdów i sierot po zmarłych 
i poległych w obronie życia i 
mienia obywateli policjantach.

Kto nie otrzymał zaproszenia 
winien się z góry w nie zao- 
patrzeć gdyż wstęp na salę bez 
tego nie jest przewidziany.

Początek zabawy o g. 2 1 -ej. 
Wejścia po 2  zł dla panów i 
1,50 dla pan.

Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą­
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze, 
C h o ro b y  z łe j p rz e m ia n y  m a te r i i  
n is z c z ą  o rg a n iz m  i p rz y ś p ie s z a ­
j ą  s ta r o ś ć .

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest normowanie czyn­
ności wątroby i nerek. Dwu­

dziestoletnie doświadczenie wy­
kazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materii, chro­
nicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyź- 
mie ma zastosowanie „C h o lek i-  
n a z a ” H. N iem o je w sk ieg o .

Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che- 
miczne „ C h o le k in a z a ” H. N iem o­
je w s k ie g o , W a rs z a w a , N owy  
Ś w ia t  5 o ra z  a p te k i  i s k ła d y  
a p te c z n e .

Zawiadomienie
Zawiadamiamy Szanowną K lientelę, że firma


